Nr. 1%. 


Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 8. popołudnin, 
dla prowincji o godz. 8. wieezorem. 
dzinie 
W dnie Świateezne zaś dla Lwowa © 80 
12 w południe, dła prowincji o 5 wieczorem. 
W niedziele nie wychodzi. 
VBZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką pocztową 
miesięcznie złr. kwartalnie złr. 6.— 
(połowa złr. 1.19) (połowa złr. 3.30) 
Za granica kwartalnie złr. 7-50. 
W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 et. kwartalnie 4 zł. 50 ct. 
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We Lwowie, — Czwartek daia 15. Stycznia 1891. 
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Przedpłatę i ogłoszenia EH 
We LWOWIE: AREA Rack arodowej*, uł. 
Łyczakowska l. 3, tudzież „Biuro Dzienników“ ui. Kæ 
rola Ludwika 1. 9. 
Ogłoszenia przyjmają: 
W PARYZU: A. Adam choc rue de Saints- 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfschgasse 10; Rudolf Moose, Seiler. 
städte 4; A. Oppelik, Stubenbastei 2. HAM. 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n. M. 
Haxsenstein © Vogler i G. L. Daube & Cewp. — 
W WARSZAWIE: Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia swyczajne za jedno 
szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ot. Reklamy 
i nedostane sa wiarsz lub jege miejsca 20 ct 

Biura Redakcj! | Administracji: ul. Łyczakowska 
Talafor 194 
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Lwów 14. stycznia, 
minister finansów ma wkrótce 


Węgierski f 
wnieść do sejmu przedłożenie 0 Te 5 r bus A a- 
leżytości stemplowyć: p ku 


W pierwsze. noweli uwzglę. 


owe . 
zarobk go a reforma procesową i 


dnioną zostanie zamierzon 


sądownicza. 
á Reforma zaś podatku zarobkowego, która 


w bież. roku ma być w Życie wprowadzoną, obaj. 
mować będzie me podatku zarobkowego 2 i 5 
klasy, a więc dotyczyć będzie pracującej klasy 
średniej, i tworzyć będzie pewnego rodzaju poda- 
tek progresyjny, wprowadzający w miejsce do- 
tychezasowej jednolitej zasady 10-procentowągo 
podatku, klucz podatkowy, oznaczający pewne mi- 


nimum i maksimum. 


Dzienniki europejskie obiegła telępraficzna 
pogłoska, że mordere - zdam adle w- 
ski, został schwytanym przez wiaze hiszpańskie 
w Olot. Uwięziono tam rzeczywiście indywiduum 
wysokie, chude, Z oe ek oczami, orlim nosem 
i dwoma naroślami na pah skroni i na szyi. 
Wszystkie te szczegóły ZBACZAJĄ się z rygopisem 
Padlewskiego. Uwięziony ie 9. grudnia dostać 
się do Hiszpanii, gdzie fp ywał kolejno w Bar- 
celonie, Saragossie, Alicante i Madrycie, a za radą 
jednego z przyjaciół 2% grudnia udał się do od- 
ległej miejscowości górskiej Olot, Nie znaleziono 
przy nim żadnych pieniędzy, tylko rawolwer i 24 
nabojów. Uwięziony mówi płynyję po hiszpańsku 
i nosi strój hiszpański, kupiony w Barcelonie i 
Saragossie, a wygląda bardzo zbiedzony i wygło- 
dzony. Kiedy jeden Z arzędników cłowych zażądał 
odeń paszportu, uciekł do stajni botelowej, gdzie 
go schwytano. W pokoju, który zajmował, znale- 
ziono mnóstwo strzępków bodartego papieru. Sę- 
dzia śledczy w Olot przyszedł pą podstawie tych 
danych do przekonania, że uwięziony jest rzeczy- 
wiście Padlewskim. Lecz brakło bliższyc i danych 
do sprawdzenia tożsamości osoby, a nawet jak 
podają ostatnie doniesienia, miano sie obecnie 
przekonać, że nastąpiła tu pomyłka. Jednym ze 
szczegółów wskazujących na to jest, że Padlewski 
miał wstawione zęby, zaś aresztowany w Olot ma 
naturalne. 


dzienników  bukareskich ję 
odaje obraz gospodarki popów w 
B 8 dj arabii. En sama nadzwyczajna liczba 
duchowieństwa i zakonników w tej prowincji To- 
syjskiej jest anormalną albowiem na 2 miliony 
Indmóści znajduje się tam do tysiąca klasztorów 
= 184745 mo'chów i mniszek. A nadto klasztory 
„msją Olbrzymie dochody. I tak naprzykład 
-Miasstu: Capriaz2 niedaleko Kiszyniewa, lic:ącj 
158%mnichów, ma rocznego dochodu ze swych 
dóbr 47 000 rubli a z dobrowolnych datków w r. 
1889 wpłynęło 23.749 rubli. Jeszcze lepiej się ma 
stosnakowo inny klasztor koło Benderu, mający 
tylko 60 mnichów a stałe swe dochody obliczający 
na 22.250 rubli, zaś datki w r. 1889 przedsta- 
wiają łączną sumę 11.348 rubli. : 

Ta olbrzymia falanga popów pracuje nad 
ogłupieniem, ludu i to pod osłoną rządu rosyj- 
skiego, gdyż popi ci są zarazem pana 
cznymi agentami i starają 819 stłumić wszelkie 
narodowe poczucie u rumańskiej ludności. Erze” 
ciwdziałają oni wpływom lekarzy, których wraz 
z aptekarzami przedstawiają jako wrogów ludu, 
twierdząc. że chory uzdrowionym być może tylko 
przez modlitwę i datki dla klasztorów. Już i tak 
rozpowszechnioną wśród ludu bigoterję wzmagają 
jeszcze rółnemi Środkami, aby zrobić zeń powolne 
narzędzie swoich zamiarów. 


Jeden Z 


Rząd turecki skompromitowany 
aforę Łuckiego, usiłował zrzucić z siebie 
wszelką winę, głosząc, że obce państwa mają pra- 
wo chwytania w Turcji swoich poddanych, oska- 
rzonych 0 jakieś przestępstwo. Takie tłóma- 
czenie nie wytrzymuje najlżejszej nawet krytyki 
a nawet procedensy w zachowywaniu S1ę rządu tu- 
reckiogo wzgledem podobnych wypadków i para- 
traktatów przeciw temu przemawiają. Na 
kongresie paryskim w r. 1856 w protokole nr. 14 
wniosła Turcja sprzeciwienie gię przeciw „jury8- 
dykcji obcych agentów nad gwoimi rodakami, po- 
rnszonej W układach, gdyż zasada taka pomno- 


żyłaby rządy w rządzie“. Wszystkie mocarstwa 
uznały słuszność tych zarzotów. Następnie zawarła 
Porta traktaty z Anglią, Francją i innemi wiel- 
kiemi mocarstwami w r. 1861 a z Rosją 3. lutego 
1862, gdzie w artykule 18 powiada, że do wyko- 
nywania wewnętrznej administracji przez Portę, 
nikt się mieszać nie ma prawa. 


Nadto dodana została klauzula, że postano- 
wienia dawnych traktatów pozostają w swej 
mocy. Porta też w praktyce nie przyznawała 
obcym państwom prawa policyjnego chwytania 
swoich poddanych, jak to było wzgiędem Austriji, 
przeciw której chraniała powstańców węgierskich, 
wśród nich hr. Juljusza Andrassyego, a przeciw 
Rosji udzielała ochrony polskim wychodźcom. 
Dziś inaczej się rzecz ma, i inny wiatr powiał, 
Turcja nie okazuje już dawnej samodzielności, 
a przez sprawę Łuckiego dopuściła sie nietylko 
naruszenia praw międzynarodowych, lecz także 
naraziła na szwank swoją samoistność, 


Co do zakończonego już sporu patrjar- 
chatu z Portą, donoszą z Konstantynopola, że 
ostatnie ustępstwo, tyczące się kompetencji sądów 
patrjarszych , zresztą dość nieznaczne, wymu- 
szone zostało na rządzie tureckim za pomocą 
twierdzenia, że w Konstantynopolu przebywa wielu 
nihilistów i rewolucjonistów, prowadzących zgubne 
swe agitacje. Ugodę zawarto z takim pospiechem, 
że załądano od sułtana wydania irade w chwili, 
kiedy tenże siadał do stołu z japońskimi ofice- 
rami marynarki, przybyłymi do Konstantynopola. 
Sułtan miał odpowiedzieć, że wyda irade po do 
konanem otwarciu kościołów. 


Cesarz japoński otworzył dnia 29. listopada 
mową tronowg pierwszy parlament ja- 
poński. Zaznaczył najpierw, że główne podstawy 
różnych gałęzi rządn i administracji, nad któremi 
przez 20 lat swego panowania pracował, są już 
na ukończeniu. Następnic wyraziwszy nadzieję, Że 
parlament będzie pracował dla dobra i chwały 
państwa, zaznaczył pomyślny stan stosunków we- 
wnętrznych i zewnętrznych Japonii i przeszedł do 
zamiarów na przyszłość, przyczem zapowiedział 
reformy wojskowe, wniesienie przed Izbę budżetu 
na rok następny i liczne przedłożenia, a zakończył 


wyrażeniem nadziei, że parlament poprze te usi- 
łowania. 


| cz za ANNA 
„Wiedeński Fremdenblatć podaje jako komuni- 
nikat następującą wiadomość. Wedle peterskurskich 
sprawozdań rozważany jest obeenie w rosyjskich sfe- 
rach decydujących plan, aby przez pewne zmiany 
w rozgraniczenia terytozjalnem uoddzicinyeh jeneral- 
nych-gubernatorstw, poprzeć zasadniczo proces zro- 
syjszczeuia 'w częściach krajów nierosyjskich. 
Ponieważ dla dążeń takich, przedstawiają się od da- 
wna jako odpowiedni przedmiot cz: ści krajów, zamie- 
szkałe przez ludność polską, więc też plan wepo- 
mniany ma być i tym razem najprzód na tem tery- 
torjam wprowadzony w wykonanie. Zamierzone jest 
mianowicie, jak utrzymują. wydzielenie trzech guber- 
nii Królestwa Polskiego (kongresowego) z dotychcza- 
ue terytorjum administracyjnego, i włącznie tychże 
wii ańskiego ch z niem jeneralnych gubernatorstw 
natorstwii przypad =" Pierwszemu Jenerał-guber- 

y gubernia snwalska, ostatniemu 


natomiast gubernie siedlecka i 
mi dla rozwoju prawosławia, chełmska, upatrzone 


| A 
Korespondencje. 


Warszawa d. 10. stycznia. 
(Muzeum rzemieślnicze. — Drobne wiadomości). 


W dniu wczorajszym odbyła się walne zgro- 
madzenie tutejszego towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu, na którem postanowiono za- 
łożenie wielce w stosunkach naszych doniosłej 
instytucji; Muzeum rzemiosł. 

Posiedzenie rozpoczęło się od przeszytania 
obszernego referatu Władysława Kiślańskiego, 
który przedstawił rozwój historyczny muzeów 
rzemieślniczych europejskich od naryzkiego za- 
cząwszy, kończąc na lwowskim. Następnie prze- 
szedł mowca pokrótce wszystkie fazy, jakie pro- 
jekt muzeum nowego przechodzić musiał. Inicja- 


tywę rzucona jeszcze w r. 1870, później oma- 
wiano sprawę tę w r. 1874, wreszcię dziesięć 
lat temu znalazła ona żywsze poparcie przez 
urządzenie wystawy sztuki stosowanej do przemysłu 
i rzemiosł. Sformował się nawet wówczas ko- 
mitet złożony z energicznego i możnego prote- 
ktora przemysłu i rękodzieł Ludwika hr. Kra- 
sińskiego, Ś. p. Tomasza br. Zamoyskiego, który 
od żadnych prac się nie uchylał, nieobojętnego 
na rzeczy krajowe Mieczysława Rpsteina, filantro- 
pa Tadeusza ks, Lubomirskiego, chętnego zawsze 
i wszędzie dla dobra ogółu Stanisława Kronen- 
berga i innych. Powstał gmach muzealny, lecz 
funduszów na urządzenie zbiorów nie stało, Lecz 
oto znalazł się anonimowy, dziś jednak odkryty 
ofiarodawca, który datkiem sumy 25.000 rs. orga- 
nizację Muzem rzemieślniczego umożliwił. 


syn sędziwego bankiera warszawskiego, Szef pe- 
tersburkiej firmy finansowej tegoż nazwiska. Nie 
pierwsza ta ofiara Hipolita Wawelberga |... Śmiało 
rzec można, iż w ostatnich latach kilku dał on 
sumę cztery rzzy większą na cele filantropijne, 
na wydawnictwa dziś już rozgłośne a przedtem 
światła Bożego njrzeć nie mogące, i na inne jeszcze 
potrzeby zwłoki nie znoszące. Słowem z zysków 
obfitych za krajem ciągnionych, Hipolit Wawel- 
berg wysokie ziemi rodzinnej zwraca odsetki. 

Regulamin newej instytucji, której potrzebę 
od tak dawna uczuwano, a którą dopiero żyd (co 
na to powie Rola ?) do Życia powołał, obejmuje: 
1) popieranie rozwoju rzemiosł, oraz przedsię- 
wzięcie środków ku rozszerzeniu sztuki rzemieśl- 
niczej ; 2) pomieszczanie w Muzeum okazów bądź 
własność instytucji stanowiących, bądź też uży- 
wanych przez ludzi dobrej woli (więc warstaty, 
narzędzia, fotografie, sztychy i różne Środki po- 
moocnicze, mające na celu udoskonalenia rzemiosł); 
3) udzielanie informacyj; 4) wypożyczanie okazów; 
5) wydawanie odpowiednich broszur. 

„, Po referacie Władysława Kiślańskiego i po- 
dziękowaniu, złożonem przez zgromadzenie ofiaro- 
dawcy, podniósł się natychmiast mecenas Stani- 
sław Rothwand, szwagier Hipolita Wawelberga i 
ofiarował od siebie rs. 8,000 na dalsze utrzyma- 
nie instytucji. Było to hasło do nowych ofiar! 
Posypały się one w sumach od 1.000 rs. do rs. 5 
wpłacanych rocznie. 

Fakt ten notując bez komentarzy przechodzę 
do innych spraw dziennych. Na czoło ich wysuwa 
się bliski proces zabójcy Marji Wisnowskiej, o 
którym już dzisiaj, pomimo powołania do składu 
sędziów jednego Polaka, rozmaicie mówią... Będzie 
miała Warszawa „senzację*, niestety smutną bar- 
dzo. A o hnmor teraz trudno niestety! Pogłoski o 
nowym podziale Królestwa, które jeduak przyj- 
mować należy z wszełzą ostrożnością, rzuciły for- 
malny popłoch. Zbiory liche, ceny fatalne porazi- 
ły ziemian; wielcy przemysłowcy stukają w palce 
pytając „być albo nie być“; coraz więcej rzemie- 
ślników tuła się bez roboty. Krótko mówiąc: nie 
wesoło, źle, bardzo źle. Ztąd też i karnawał za- 
powiada się wyjątkowo ponuro. 

Bo i komuby się chciało tańczyć, gdy z ka- 
żdym dniem coraz więcej ziemi z pod nóg się 
usuwa, gdy noże hurkowskie ranią coraz boleśniej, 
gdy nienawistni „djejateli* coraz zacieklej na zgu- 
bę naszą się wysilają, gdy najwaleczniajszych opu- 
szczają siły, gdy naokół tak cismno, tak straszno! 


Paryż d. 11. styeznia. 
(Wybór Ferryege do senatu. — Enunejacje Matin). 

Najwybitnieiszym faktem z wyborów sena- 
torskich pozostanie przejście Ferrego w departa- 
mencie Wogezów. Nareszcie powalony w r. 1885 
„Tonkińczyk* dostał się napowrót do państwa pod 
tytułem nietylko prostego obywatela, jakim był 
od swego upadku. Przyjaciele polityczni umieli go 
wybrać; on uwiał im za wybór podziękować. Kró- 
tko a dobrze odpowiedział na toast: Dwa fakta 
stwierdza wybór w Wogezach: najpierw zupełne 
1 ostateczne zmiażdżenie stronnictw monarchi- 
cznych, które na przyszłość nie odważą się nawet 
stanąć do walki, a potem zupełoą również brater- 
ską jedność wszystkich republikanów departamen- 
tu — nic więcej, żadnej polemiki; zwięzły tylko 
biuletyn zwycięztwa. Rzeczywiście udało sie na- 
ji" zczepić rozlatujące się ogniwa republikań- 
skle w Wogezach, a samo to przywrócenie kar- 
ności wywróciło już zamysły przeciwników, 


Tym szlachetnym jest Hipolit Wawelberg, | ry 


W chwili, kiedy ogromne powodzenie republi- 
kanów skłania Republique Francaise do przypo- 
mnienia senatowi, aby zaczął odgrywać rolę istotnie 
konstytucyjną, a wejście Ferrego prawdopodobnie 
wpłynie nawet na układ cząsteczkowy senatu, 
nieosobliwą przysługę wyświadcza, tak nowowybra- 
nemu, jak i pośrednie instytucji, dziennik Matin, 
ogłaszając, teraz właśnie — dopełnienie zwierzeń 
nowego senatora, uczynionych nazajutrz po upadku 
jego jako ministra w r. 1885. Ogłoszono je na 
razie tylko w tej części, która się do ujawnienia 
nadawała; dziś już — według dziennika — i 
drugiej części trzymać nie potrzeba w tajemnicy. 

P. Ferry po upadku wyjechał w podróż, 
zawitał do Alzacji i odwiedził niejakiego Schu- 
stenberga. Rozmawiano oczywiście o Alzacji, o 
Niemczech i Franeji. „Tak! — miał zawołać Fer- 
ry — oskarzano mnie, że trzymam się polityki, 
która znajduje uznanie u Niemców. A gdybym 
istotnie taką politykę uprawiał — cóż ztąd? 
Czyżby przymierze z Niemcami było interesem 
tak złym, gdybyśmy nie mieli we Francji tylu 
półgłówków nie zdolnych do zrozumienia: co to 
jest polityka ? Francja nigdy w zbrojności niedo- 
równa Niemcom. A czyż potęgi niemieckiej nie 
wspierają jeszcze przymierza ? Polityka odwetu i 
zemsty jest polityką głupców; porozumienia się 
i interesu — ludzi rozsądnych. Jeżeli nasi zapa- 
leńcy robią głnpstwa, czyliż rząd nasz nie musi 
przepraszać za nie pana Bismarka? Upokarza to 
gorzej, niż gdybyśmy klęskę swoją znosić mieli i 
wynagrodzenia szukali gdzieindziej*. 


doszły nas jeszcze zaprzeczenia; w formułowaniu 
zdań jest prawdopodobnie wiele fałszu: ale ali- 
quid semper haeret — coś zawsze się przyczepi. 
Do nazwy „Tonkińczyka* przybyła już dziś nie- 
zawodnie p. Ferremu godność „Prusaka“. 


KO A eee 


Przeszkody stawiane zbliżeniu handlowemu 
Austro-Węgier i Niemiec. 


Wiedeń d. 13, stycznia. 


Polityka protekcyjna zapanowała we Francji 
nad umysłami. Między ministrem Rouvierem a 
komisją cłową zachodzą w poglądach na sytuację 


ministra, który jest obrońcą wolnego handlu, spo- 
wodować do ustąpienia, minister bowiem nie po- 
trafi różnie tych przełamać. A i w Niemczech 
zwolennicy ceł protekcyjnych podnoszą głos coraz 
tłumniej i śmielej. W Hamb. Nachr. wynurzył 
się ekskanelerz, który zmienił się na Asmodeusza, 
djablika, płatającego każdego czasu i wszędzie 
figla rządowi, „że przy dawniejszych układach 
handlowych z Austro- Węgrami potrzeba było czę- 
sto bardzo wielkiej rozmaitości dyplomatycznych 
zwrotów dla ucbylenia się od żądań węgierskich 
bez popełnienia niegrzeczności*. Aby w „grze- 
czność* tę kanelerza uwierzyć, potrzeba bardzo 
wielkiej naiwności, Ale cóż to uczyniono ze strony 
Węgier, że ks. Bismark uznał za stosowne kom- 
promitować sprawę ugodową? Dwa czynniki 
złożyły się na to. Ks. Bismark wedle niemieckie- 
go przysłowia: Alte Liebe rostet nicht przypomniał 
sobie dawne sympatje dla junkrów pruskich, którym 
eksport węgierskiego zboża popsuje uprzywiłejo- 
wane stanowisko ciągnienia zysków z roli bez 
względu na nędzę ludu. Nadto były kanclerz 
zgorszył się zapewne mężnem obstawaniem Wę- 
grów przy swoich taryfach kolejowych, które bę- 
dąc przystępne dla swojskiej produkcji, mając 
na oku tylko jej wzrost i dobro nie bywają sto- 
sowane do obcokrajowych płodów i fabrykatów. 

W Przedlitawii nie mogącej się zdobyć na 
podobną instytucję a tembardziej w Niemczech, 
taryfy te wywołały hałas i gniewy. Zapewne pra- 
wda, że polityka taryfowa może sprowadzić wsze|- 
kie cłowe ochrony, zwłaszcza jeśli te nie są zbyt 
wielkie, do zera, Łe Węgrzy, gdyby w Niemczech 
cła zbożowe obriżono. zniżkę tą tanim swoim 
przewozem niemal podwoić mogą, że wreszcie 
zniżki te taryfowe tem bardziej na szali zaważą, 
jeśli przysłngują wyłącznie tylko krajowemu prze- 
mysłowi. Ale czyż Niemcy inaczej postępują ? 
Czyż „związek taryfowy z Lewantą* nie złamał 
warunków ngody  niemiecko-austro - węgierskiej 
z roku 1878, na mocy której nie wolno żadnemu 
zarządowi kolejowemn stron traktujących układać 


taryf przewozowych łącznie z jakiemś towarzy- 
wem żeglugi? | 


Tak miał 
mówić p. Ferry, pięć lat temu już przeszło. Nie 


ekonomiczną różnice zasadnicze. Różnice ta mogą 


Już w lipcu z. r. podnosiłem fakt ten 
w jednej kosespondencji. Dziś czas go przypo- 
mnieć, zwłaszcza, że konkurencyjne taryfy prze- 
wozowe Niemiec nie przestały jeszcze ciężyć na 
eksporcie austro-węgierskim na Wschód. Niemcy 
powołują się na to, że Węgry wyprzedziły je 
w złamaniu ugody. Ależ węgierska polityka ta- 
ryfowa dopiero w ostatnich trzech latach nabyła 
większego znaczenia i na niemieckim wywozie 
wcale odbić się nie mogła, skoro drobna tylko 
część wywozu niemieckiego (do Rumunii) idzie 
ka” o powody nie trudne, W Post, która 
się zrazu ugodą handlową Nie- 
Kardorff (wolno-konserwa- 
tywny) odkrył nagle, że ta ugoda nakłada na 
Niemcy wielkie ciężary, że przeto, jako równo- 
ważnik tych ciężarów, potrzebaby żądać przynaj- 
mniej uregulowanej (rozumie Się na niemiecką 
stopę) waluty austro-węgierskiej, Inaczej bowiem 
mogłaby, szutkiem ugody handlowej, ucierpieć 
przyjażń polityczna! Walnta tedy jako warunek 
ugody handlowej? Ugoda handlowa, potem unia, 
potem może stary niemiecki Bund! To są za dà- 
lekie aspekta, nie mające nic wspólnego z trakta- 
tem i zbliżaniem celnem, wysunięte chyba po to, 
aby projekta zbliżenia unicestwić. O walucie bo- 
wiem można ze stanowiska ekonomicznego zupeł- 
nie oddzie!nie pommówić. S 

Jeśli w rzeczy samej eksport Austrji do Azji 
nie wzrośnie, gdzie chętniej handlują frankami 
niż markami ; jeśli w rzeczy samej będzie Austrja 
w wiecznej zawisłości od targu niemieckiego — 
to jej kierownicy pomyślą i o markach. Na dziś 
atoli nie ma powodu tej kwestji rozbierać. Niem- 
cy a przynajmniej potężni agrarjusze szukają bo- 
wiem tylko za przyczynami ociągania i zwlekania 
ugody. Bismark na taryfową politykę Węgier się 
oburza, Kardorff na walutę, cukrownicy żądają no- 
wych premii eksportowych a wszystko to dowo- 
dem tylko silnego protekcjonizmu, którego nie 
zgładzić ze Świata. 

Cukrowników tych jest w Niemczech około 
400, prawie wszyscy w Saksonii. Manipulacjami 
przy obliczaniu podatku w cukrowniach, opła- 
cając daleko mniej, niż wyrabiali, doprowadzili do 
zarobków milionowych na premiaeh eksportowych. 
Dziś cesarz jest stanowczo przeciw tym premiom 
1 zapówne ustaną. 

Ale inicjatywa cesarza jest w kwestjach 
podobnych bardzo szkodliwą, bo wprowadza nie- 
bezpieczne momenta w rządy konstytucyjne. 

Może jednak ten dobry sprowadzi skutek, że 
na umysły podziała otrzeżwiająco. hm. 


Tendencje wychowawcze na Węgrzech. 


Sprawa ogólnej oświaty pośredniej pomiędzy 
szkołą ludową a akademią, jest obecnie we wszy- 
stkich krajach uważana za jedną z najpilniejszych. 
Czy pozostawić dotychczasowe szkoły średnie, czy 
zorganizować nowei czy jedną, czy dwojaką, i jaki 
tym szkołom, czy też szkole cel wytyczyć ?... 
W Niemczech urosła w tej sprawie, zwłaszcza w 
trzech latach ostatnich cała powódź dzieł i bro- 
szur, że już o artykułach dziennikarskich nie 
wspominamy. 4Ę 

Niemniej ta sprawa zajmuje we Wegrzech, 
mianowicie odkąd minister oświaty hr. Csaky z 
wiadomą stanowczością i otwartością za jednotli- 
wą szkołą średnią się oświadczył — a ża tem 
zdaniem nietylko opinia publiczna poszła, ale 
także przeważna część kół fachowych, nauczy- 
cielskich. ; „A 

Najciekawszem jest, że jeden z najdzislniej- 
szych pedagogów węgierskich i od 20 lat dyrektor 
jednej z najlepiej prowadzonych węgierskich szkół 
realnych, p Csaszar z całą oświadczył się ener- 
gią przeciw przeobrażaniu Szkół realnych w for- 
malne szkoły średnie — mianowicie z tego powo- 
du, że we Węgrzech szkoła realna jest instytucją 
obcą, która mie wyszła Z wewnętrznego rozwoju 
narodowego, i która przeto, mimo wszelkich agi- 
tacyj i zalecań, nigdy prawdziwie popularną stać 
się i w narodzie korzeni zapuścić nie zdołała. 
Węgierską szkołą narodową jest tylko gimnazjum, 


bardzo żywo zajęła się 
miec z Austro- Węgrami, 
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osnuta na tlo stosunków galicyjskich. 
Napisał 


VERAX. 


(Ciąg dalszy), 


— Musisz! Wszak wczoraj zabrałeś nam 
w kasynie trzy papierki WIĘC dziś: należy nam 
sig rewanż. * 

— Nie myślę go odmawiać, ale masz jeszcze 
dnżo do czynienia. i będ 

— Mój kochany, jak 28m będa lepiej pła 
cili, będziemy dłużej w keucelarji siedzieli Za 
tę nędzaą pensję już i tak dość się męczymy. 

— Prawda, prawda, i ja, jak wiesz, nie je- 
stem zbyt gorliwym pod tym względem. Dzis jo- 
dnak radbym już zakończyć Śledztwo z Tęczy. 
skim. Możebyśmy go potem puścili na wojną 
stopę, ma sią rozumieć po złożeniu debrej kaucji. 

— Oszalałeś, CZy co! — kolega zawołał, __ 
Siedzi już tyle. więć może jeszcze posiedzieć. Skoro 
możemy chłopów trzymać w śledztwie po roku, a cza- 
sem jeszcze dłużej, W19C czemu z hrabiami mam 
robić wyjątki? Równość wobec sądu to moją 
pierwsza zasada. Zbieraj Sie i chodź, bo Seweryn 
będzie siękniecierpliwił. Widziałem dziś rano, że 
nieśli do niego becznłeczkę Piwa. Dobry chłop, 
będzie nam rad, a jego Ż0nż przygotuje nam 
z pewnością taką kolację, 28 palce będziemy po 
niej oblizywali. No zbieraj się, Szkoda ozasn I 


Radca Darski głową pokręcił, poskrobał się 
za ucho, wziął kapelusz i poszedł na wista. 

, Zosia tymczasem, uszczęśliwiona otrzymaną 
obietnicą, biegła do domu. Spodziewała się wpra- 
wdzie bury od siostry, ale wiedziała także, że 
ac" jej minie, skoro się dowie, gdzie Zosia 

a. 


. Ponieważ nie potrzebowała się tak ukrywać, 
jak wtedy do sądu spieszyła, przeto obrała drogę 
krótszą, przez rynek. Tn, obok apteki pana Przym- 
kiewicza, ujrzała tłam ludzi. Nie zwróciwszy je- 
dnak na to uwagi, puściła się prosto domu. 

Zofia nie pytała, co ten tłum znaczył. Za 
to interesowały się nim wielce panna Kunegunda 
z panią inapektorową. Te stojąc na chodniku, o 
kilkanaście kroków od gawiedzi, gapiącej się na 
drzwi aptekarza, przez które najemnicy rozmaite 
sprzęty wynosili i wkładali je na wozy, były ży- 
wą zajęte rozmową. 

— Widzi kochana pani to źwierciadło w czar- 
nych ramach przed którem codzień godzinami 
stawała? Już nie będzie się miała do czego 
mizdrzyć. me 

— Mój mąż, który wie wszystko, mówił mi 
niedawno, że ona to zwierciadło sprowadziła na 
kredyt i dotąd go nie zapłaciła. K 

— Boże, co to za kobieta! — panna Ru- 
nezunda westchnęła. — A ciekawam czy Wezmą 
jej także konie i powóz? 
= — QOchsenberg zabrał to jeszcze rane. Panna 


y | Kundzia może być spokojna... już on jej nie Z0- 


stawi ani na owinięcie palca. 

Więc i garderobę zabierze ? 
— Mój mąż, który wie wszystko, 

że prócz snkien najpotrzebniejszych , 

inne, jako zbytkowe zabierze i sprzeda. 
-— Chwała .Bogn! Cbwała Bogu! panna Ku- 

negnnda szepnęła i wzrokiem roziskrzonym śle- 


£ mówił mi 
wszystkie 


Ochsenberga, który w sieniach domu stojąc, wy- 
dawał rozkazy i ostrzegał tragarzów, by z jego 
meblami, a zwłaszcza z fortepianem uważnie się 
obchodzili, bo „one go drogo kosztnją*. 

Nagle we drzwiach ukazała się sama pani 
Przymkiewiczowa. Była czerwona, oczy miała od 
płaczu zapuchnięte. Ochsenberg na jej widok szy- 
bko w bok się usunął. Ona do nikogo słowa nie 
przemówiwszy, wybiegła na rynek. 

— Gdzie też ona idzie? zapytały równocze- 
śnie panna Kunegunda i pani inspektorowa. 

a Nieszczęśliwa kobieta puściła się prosto do 
sądu. 

Dla prezydenta był ten dzień feralny. Rano, 
po kawie, stłokła mu się fajka ukochana; na obiad, 
do sztuki mięsa dała mu żona przez zapomnienie 
ćĆwikły, których on antypatycznie nie lnbił; wre- 
szcie teraz szedł z biura do domn, jak zwykle 
przez rynek, choć powinien był wiedzieć, że wła- 
śnie tego dnia Oohsenberg zabierał ruchomości 
Jego dawnej bogini. 

Był już u wylotu ulicy Pańskiej, gdy nie- 
spodzianie zastąpiła mu drogę pani aptekarzowa, 
Cofnąć się lub w bok skręcić było zapóźno — 
uciekać nie wypadało. Rad nie rad musiał tedy 
przeciwnikowi czeło stawić. Z początku udawał, 
że jej nie widzi, lecz gdy ona głośno zawoła- 


ła: „Panie prezydencie!“ musiał na nią spoj- 
rzeć. c í 

— Czego pani sobie życzysz? — > 
pytał. M sucho za 


— Śzłam właśnie do pana prezydenta poska- 


rzyć się na tego łotra Ochsenberga ! On mnie 


dziła dalej bolesny akt przenosin ruchomości pani 
aptekarzowej. 
Odbywał się on pod dowództwem samego 
łapi, rozbija ! 


— Ależ nie tu miejsce do wyłuszczania t8- 
kich spraw... od tego jest sąd... 

— Cóżem [panak winna, A 
i szedł, a do kogo się udam, à 
IL. Popadłam wsdłogiń prawda, wszelako 
wraz ze mną są i ci winni, którzy u mnie codzień 
jedli i pili. 

— Ja 0 


prezydent pdpartgr mnie, dobrze, ale niech przy- 


"mnie; na wstyd Indzki nie zabiera mi moich 
wadi. Nim foppisza licytację , moża do tego 
czasu postaram się o pieniądze i zaspokoją tego 
molocha. Niech mu pan „prezydent każe Się za- 
trzymać, przecie ja nie uciekam !... 

— Ja o tem wszystkiem nic _ nie 
sąd jednak otrzymał doniesieni 
miasta, że pani masz właśnie 

-— I sprzęty 


że pan prezydent 
jeśli nie do 


tem nic nie wiem... zgoła nic — 
ramionami ściągając. 


wiem... 
A od reprezentacji 
<amiar wyjechać. 
Z sobą zabiorę? „ 
A ; . ale dziwić się też nie 
aia nar. yele! chce się zabezpieczyć, Pro- 

€ panig bardzo nie robić na uliey skandalu — 


dodał z naciskiem — b iałb 3 
terweneji władzy, a OKE 


To powiedziawszy ski 
l y skinął na woźnego, który 
właśnie szedł ulicą. Woźny stanął. 


— Ja nic nie wiem.. 


— Panie prezydencie, zaklinam cię na 
wszystko, nie opuszczaj mnie! Przecie et. 
moim przyjacielem! Codziennym gościem w moim 
domu! — zawołała pani Przymkiewiczowa gło- 
sem poduiesionym. d 

— Ja o tem nie nie wiem... zgoła RIC:.- 
Hej, Chrząszcz! — krzyknął na wożnego — 0d- 
prowadź panią aptekarzowę do domu, bo drogę 
zmyłliła. : 
To powiedziawszy założył w tył ręce i laską 
kołysząc skierował się krokiem wolnym, powa- 
żnym, jak na pierwszego w mieście dygnitarza 


rzystało, ku tej stronie miasta, gdzie st 
dala. w której mieszkał. - stała willa 
Zosia dobiegała już do domu, gd tępu- 
jący za nią Paszuta stanął i głośno zaklął, * 


10 co? — : Ta 5 
oglądając. zapytała, niespokojnie się 


— Nic, prosz anienki i 
sume Duk, zn ai kidkę Kai Wi. 
i A ko; niedobry, skoro tak długo wa- 
niż @ bez służby, A młody pan wołał jego, 

mnie i Faszuta tak długo był w poniewierce. 

— Hej! z drogi! — dał się słyszeć nieco 
charczący głos pana Geldeifera, i w tej ehwili 
ukazały się jego bułanki, za niemi wózek na ko- 
łach wysokich, a na nim on sam. — Całuję rączki 
panny hrabianeczki, całuję rączki! — zawołał 
Zosię ujrzawszy. 

Zofia ukłoniła mu się grzecznie i weszła do 
domn. Za nią Paszuta. Ten jednak w sieniach się 
zatrzymał i wzrokiem niechętnym odprowadzał 
Djonizego, który po drugiej stronie ulicy przecha- 
dzał się jak próżniak, nie wiedzący co z czasem 
zrobić. ; i ; 

Gdy Goldeifer do niego się zbliżył, ściągnął 
konie. 

— Hej! kochanku! — zawołał — jeśli się 
nie mylę służyłeś w Lipińcu? 

_— Tak jest, służyłem, proszę jaśnie pana, — 
Djonizy odpowiedział kapelusz zdejmując. 
— A teraz tam nie służysz? 
yi 
— Nie, proszę jaśnie pana. 
— Dlaczego? 
T Bo tam bankractwo, a git lubię „tylko 
1e panstwo | — odrzekł i ręką m łużbę, 
m — A może byś u mnie przyjął à je 
włąśnie potrzebuję kamerdynera. 
— Ca 8 jeżeli s'9 ZO O, 


n.) 
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ono więc też jest prawdziwą i jedyną szkołą Śre- 
dnią, a szkełę realną zwinąć należy. 

Wszelako co do ustroju tej jedynej szkoły 
średniej wielce rozchodzą się zdania. Z planem 
ciekawym występuje Pester Lloyd. Powiada on, 
że pominąwszy względy historyczno-polityczne i 
pedagogiczne, na które się zresztą każdy obywa- 
tel ze swego osobnego stanowiska zapatruje — 
należy postawić pytanie praktyczne, mianowicie, 
dlaczego jednotliwa szkoła Średnia jest konieczną 
lub pożądaną ? I odpowiada, że jest nią z troja 
kich powodów. Po pierwsze, istniejące obecnie 
dwie szkoły Średnie (gimnazjum i szkoła realna) 
nie dopisały, jedna i druga bowiem są jednostron- 
ne, i dlatego nie wystarczają wymogom czasu po- 
stępowego i szkołom głównym, do których mło- 
dzież się przysposabia. Po drugie, musi się obecnie 
chłopcu już w wieku chłopięcym wybierać przy- 
szłe jego powołanie, co niejeden pełen nadziei 
talent wypaczyło, i nasuwa trudności , którym 
chłopiec nazbyt często albo wcale nie podoła, 
albo tylko ze znacznym dla siebie uszczerbkiem 
podoła. Po trzecie, do wyższych klas szkoły real- 
nej bardzo mało uczniów uczęszcza, co jest do- 
wodem, że opinia publiczna nie uznaje szkoły 
realnej za istotną szkołę średnią, a ofiary, łożone 
na nią przez państwo i społeczeństwo, w żadnej 
nie stoją proporcji z wynikami szkoły realnej. 

To przekonanie słuszne — zdaniem Pester 
Lloyda — podziela ogromnie przeważna część 
ludzi, kompetentnych do Sądzenia tej sprawy; 
należy przeto z tych podstaw wysnuć dalsze ogólne 
konsekwencje. Otóż jedynym i wyłącznym celem 
szkoły średniej jest przysposobić do szkół głó- 
wnych. Kto szkole średniej inne jeszcze stawia 
zadania, ten albo myśli o rzeczach, które już 
w tym celu są zawarte, albo wytyka szkołe Śre- 
dniej cele, które niewątpliwie szkołom fachowym 
przypadają. 

Szkoły główne potrzebnją dojrzałych mło- 
dzieńców, z wykształceniem ogólnem, którzy są 
należycie obeznani z językiem, literaturą i dzie- 
jami narodu, i nauczyli się dobrze obserwować a 
myśli swoje wyrażać w sposób jasny i dokładny. 
Otóż w dzisiejszem gimnazjum studja naro lowe 
nie są należycie uprawiane, nauki przyrodnicze 
wydają rezultat niedostateczny, oko i ręka są za- 
niedbane, o należytym rozwoju fizycznym w ogóle 
prawie mowy nie ma. Zachodzi tylko pytanie, 
czy zreformowane w tym duchu gimnazjum wy- 
mogom nietylko uniwersytetu, ale i politechniki 
odpowie? Innemi słowy, czy w tem zreformowa- 
nem gimnazjum potrzebne będzie w wyższych 
klasach rozgałęzienie nauki na dwa tory, albo też 
czy nie dałoby się ułożyć taki plan nauki, iżby 
gimnazjnm od pierwszej klasy do ostatniej było 
jednolite ? 

Zdaniem Pester Lloyda, rozgałęzienie nie jest 
nietylko koniecznem, ale byłoby ze względów pe- 
dagogicznyah i dydaktycznych nawet nagannem. 
Na każdy sposób przy przystąpieniu do dzieła 
należy na razie spróbować jednolitego zorganizo- 
wania gimnazjum, a do rozgałęzienia przystąpić 
dopiero w tym wypadku, gdyby się ono po grun- 
townem zbadaniu niezbędnem okazało, 

Przyszłe gimnazjum Pester Lloyd tak sobie 
wyobraża : Ogniskiem nauki są naturalnie przed- 
mioty nsrodowe: język węgierski, literatura wę- 
gierska i dzieje Węgier. Z języków obcych należy 
mieć na względzie tylko łacinę, tudzież, jako 
klucz do nowoczesnego Świata i nowoczesnych 
umiejętności, język niemiecki; greka i francuz- 
Szczyzna są przedmiotami nadobowiązkowemi. Do 
przedmiotów nankowych przyłączają się dzieje 
powszechne, i w obszerniejszej niż dotychczas 
mierze, filozofia, Druga grupa przedmiotów obej- 
muje matematykę, nauki przyrodnicze i rysunki. 
Gimnastyka jest rzeczą ważną, a w połączeniu 
z nią i z rysunkami staje robota ręczna, która 
w innych krajach coraz większy zakres sobie 
zdobywa. 

Ale — dodaje Pester Lloyd — to wszystko 
pod jednym warnnkiem! Jeżeli kształcenie nau- 
czycieli szkoły średniej pozostanie takiem, jakiem 
jest obecnie, to jużcić będziemy mieli inne szkoły, 
ale nie innych nauczycieli, a zatem nie innych 
też uczni i nie innych wyników nauki. Co do tej 
kwestji głównej pod względem wszełakiego prze- 
obrażenia szkół, godzą się nietylko zdania ogółu, 
ale w tym samym też duchu wysławiały się nie- 
raz kiernjące czynniki administracji szkolnej. 

Wszelako na reformie kształcenia nanczy- 
cieli nie koniec — potrzeba zarazem reformy 
nadzoru szkolnego. Teraźniejsza inspekcja jest 
czysto administracyjna, a przeto tam, gdzie są 
zdolni i świadomi swego obowiązku dyrektorowie, 
jest zbyteczną, a na każdy sposób rzeczą pod- 
rzędną. Natomiast potrzebną jest inspekcja fa- 
chowa, któraby nauczycieli instruowała, zachęca- 
ła, prowadziła, dalsze ich kształcenie forytewała, 
ducha umiejętnego w ciałach nauczycielskich bu- 
dziła i w świeżości utrzymywała. 

„A więc najpilniejszą byłaby rzeczą reforma 
w kształceniu kandydatów stanu nauczycielskiego 
i w nadzorze szkolnym, a do obu tych zadań naj- 
lepiej przystąpić równocześnie. Na każdy snosób 
zaprowadzenie jednotliwej szkoły Średniej bez re 
organizacji tych obu czynników byłoby Środkiem 
połowicznym, i niezdołałoby tych wydać owoców, 
jakich się po tylorakich eksperymentach naród 
i gorliwy minister oświaty spedziewają. 


AE A O, 


Plotki historyczne. 


Arcyciekawy rozdział poświęcił ceniony 
wielce historyk Aleksander Kraushar w tomie, 
noszącym ogólny tytnł: „Drobiazgi historyczne”, 
tak zwanym historyjkom i plotkom historycznym. 

Dła historyka prawda, choćby najbrzydsza, 
lepsza, aniżeli najśliczniejszy ideał — mówił 
Bartoszewicz, a krytyczny kierunek dziejopisar- 
stwa nowoczesnego przyczynia się coraz więcej 
do wyjaśniania błędnych poglądów na dzieje 
ludzkości. Za wzorem Fourniera, który w swo- 
jem „L'esprit dans l'histoire“ ważne porobił 
szczerby w poglądach na głośniejsze fakty histo- 
ryczne, pisarz niemiecki Herstlet wydał ciekawą 
pracę pt. „Der Treppenvitz der Weltgeschichte“, 
w której usiłuje zdemaskować fałsze, sprowadzić 
do właściwej miary anegdotki historyczne, two- 
rzone zazwyczaj przez fantazję potomnych. Sze- 
rzycielami tych plotek historycznych wśród tłu- 
mów są niesłychanie często artyści i poeci. 

Powtórzymy za sumiennym i gruntownym 
Krausharem kilka wybitniejszych faktów histo- 
rycznych, których wiarogodność równa się szcze- 
gółom powieści historycznych Dumasa lub Scotta. 

Znanem jest powszechnie opowiadanie o od- 
wiedzinach Solona u króla Krezusa. Nemo ante 
mortem beatus — powtarzają sobie uczniowie gi- 
mnazjalni słowa mędrea, wyrzeczone jakoby na 
stosie. Tymczasem cała opowieść jest bajką, gdyż 
Cyrus nie mógł poddać Solona karze stosu, re- 
ligia bowiem jego zabraniała mu zanieczyszcza- 
mia elementu ognia. 


= Renny A AO ONZE Z ZZ ZOZ ZOZ OZZL NY ZZO ZZ ZZL 


GAZETA NARODOWA z Qwzartku dnia 15. Stycznia 1892, 


Podanie o bitwie przy Termopilach znacznie 
jest upiększone późniejszemi dodatkami. Diodor 
opowiada zajście w sposób nieco prozaiczny. We- 
dług niego Grecy wpadli do obozu perskiego, iżby 
zamordować Króla i przy sposobności zostali za- 
rabani. 

Anegdota o Demostenesie, który ratując 
sie ucieczką pod Cheroneą, miał wyrzec dowcipne: 
„Uciekam, gdyż człowiek uciekający może kiedyś 
walczyć znowu*, jest prawdopodobnie zmyśloną, 
wiadomo bowiem, iż Demostenes po bitwie prze 
granej nie został nsunięty od obowiązków pań- 
stwowych, co byłoby niechybnie nastąpiło, gdyby 
się okazał tchórzem, i to cynicznym, 

O Aleksandrze Wielkim kursuje moc bajek, 
nie mających żadnych zgoła cech prawdopodo- 
bieństwa. Tak naprzykład znaną jest opowieść, 
jakoby Aleksander po zdobyciu Tyru kazał po- 
wiesić 2.000 mieszkańców tego miasta, tymczasem 
ani Awian w „Historji pochodów Aleksandra Wiel- 
kiego“ nie o tem nie wie, ani Plntarch w „Życiu 
Aleksandra" o okrucieństwie nie wzmiankuje. Nie- 
prawdą jest również, aby Arystoteles, mszcząc 
się na Aleksandrze za zabicie krewnego, zadał 
mu trucizny. Trucizna ta pochodzić miała ze 
źródła Styks w Arkadji, wiadomo zaś, iź źródło 
to istnieje po dziś dzień, lecz trujących własności 
nie posiada. 

Początki Rzymu, bajki o Romulosie, o trzech 
Horacjuszach, o Lukrecji o Horacjuszu Koklesie 
są słabym odgłosem, jeżeli już nie plagjatem le- 
gend greckich. Bajka o Menenjuszu Agrypie jest 
znowu echem podań indyjskich. Archimedesa, 
obrońcę Syrakuz przeciwko konsulowi Marcellu- 
sowi uposażyła fantazja późniejszych historyków 
w cechy zgoła nieprawdziwe. Miał on spalić statsi 
rzymskie za pomocą soczewek, wiadomo jednak, 
iż bajkę tę wzięto z Galena i Lukana, historyków 
znacznie późniejszych. 

Na Marjusza, śpiącego pod drzewem, spaść 
miało pewnego razu orle gniazdo z siedmioma 
jajkami, z czego następnie wywróżono siedmio- 
krotny konsulat tego męża. Już Plutach powątpie- 
wa o wiarogodności podania, eo przychodzi mu 
tem łatwiej, iż jak zapewnia historja naturalna, 
orlica nigdy tyle jajek naraz nie znosi. 


Po spaleniu Aleksandrji, głosi podanie, do- 
wódca Amru pragnął darować bibliotekę przyjacie- 
łowi swemu Janowi Philipoponiowi. Omar wszakże 
miał na zapytanie Armina oświadczyć, iż, jeśli 
treść ksiąg zgodną jest z koranem, są one zbyte- 
czne, jeżeli zaś rzecz się ma przeciwnie, to jako 
szkodliwe winny ułedz zniszczenin. Poczem przez 
sześć tygodni miano owemi księgami ogrzewać 
kąpiele aleksandryjskie. Błąd jedzie tu na błędzie 
i błędem pogania! Księgozbiór, o którym mowa, 
założony w r. 298 przed narodzeniem Chrystusa, 
spalił się przypadkowo w r. 47 przed narodze- 
niem Chrystusa, przy zdobyciu miasta przez Ce- 
zara. [ony znowu księgozbiór, króla Attala z Per- 
gamonu, darowany następnie Kleopatrze przez 
Antoniusza, zniszczony został w r. 390 po naro- 
dzeniu Chrystusa przez biskupa aleksandryjskiego 
Teofila. 

Przechodząc do czasów nowszych, na każdym 
kroku znajdujemy płody wybujałej fautazji kroni- 
karzy i historyków, którym źródła poważne wprost 
zaprzeczają. Błędne pojęcia o Wandalach nie wy- 
trzymują krytyki, a ze wszystkiego, co o nich 
wiemy, trudno wywnioskować, iżby zniszczenie 
rzymskich dzieł sztuki mogło być ich sprawą. O 
Hunnach również przesadne wytworzono sobie po- 
jęcie, sam zaś Atylla miał być łagodnym dla 
swoich wiernych, uprzejmym, wspaniałomyślnym, 
nawet człowiekiem honoru, według pojęć swej 
epoki. O Karolu Wielkim panoje moc niepopar- 
tych żadnem Świadectwem anegdot. Bohaterstwa 
Wilhelma Tella nie są bynajmniej zgodne z bez- 
względną prawdą historyczną. Baśniami są poda- 
nia o Marcinie Lutrze, który miał djabła w Wart- 
burgu częstować uderzeniem kałamarza. Marja 
Teresa i Frydryk II., byli często przedmiotem 
fantazyjnych opowiadań. Bez wartości dziejowej 
jest bajka o młynarzu z Sanssouci, zaczerpnięta 
prawdopodobnie z perskiej historji z VI. wieku po 
narodzeniu Chrystusa. 

I w historji Francji znajdujemy moc ane- 
gdot, przeważnie wystrzyżonych ze starożytnych 
pisarzy. Znaną jest np. bajeczka o panu Baudessou, 
merze z St. Dizier, który był tak do Henryka 
IV-go podobnym, iż szyldwachy przez omyłkę 
prezentowali przed nim broń. „Panie Baudessou 
— miał rzec kiedyś król złośliwie — czyżby ma- 
tka pańska bywała w Béarn (miejsce urodzenia 
kóla)?“ „Nie, W. K. M. — miał odpowiedzieć 
Baudessou, równie złośliwie, jak zuchwałe — 
ojciec mój tam mieszkeł przez czas jakiś“. Kró- 
lowi miał się tak podobać dowcip dworaka, iż od- 
rzekł tylko: „Ventre Saint Gris! Dostałem za 
swoje !* Anegdota byłaby w -amej rzeczy dowci- 
pną. gdyby nie to, iż taką sa.uą opowiada... Mac- 
robiusz w „Saturnaliach* o cesarzu Auguście, To 
znów Sully pragnął mieć kiedyś u króla posłn- 
chanie, lecz dowiedział się, iż król jest chory i 
leży w łóżkn. Sully zabierał sie już do odejścia, 
gdy w tyle spostrzegł jąkąś zawoalowaną piękność, 
w zielonym kostjumie, wymykającą się od króla. 
Za chwilę zjawił się na sali sam Henryk VI-ty. 
„Co pan tu robisz — zapytał — czy nie powie- 
dziano panu, że mam febrę? „Owszem, N. P. — 
odparł Sully — wiem jednak, że opuściła W. K. 
M. przed chwilą. Widziałem ją: była cała zielo- 
na”... I ta anegdota byłaby wcale niezła, gdyby 
nie opowiedział jej jnż Plutarch o Demetrjnszu. 


Dalej opowieści o Ninon de l'Enclos, za 
którą w 80-ym roku życia szaleli jakoby mło- 
dzieńcy, są zmyślone. Voltaire, który ją znał do- 
brze, pisze: „Widziałem ją w 80 roku życia; 
była staruszką suchą jak mumja*. Znany dowcip 
Moliera, który, gdy prezydent Lamoignon zabronił 
grywać „Świętoszka*, miał powiedzieć publicznie: 
„Monsieur le President ne veut pas qwon le 
oue*, jest wziętym z hiszpańskiego Zdobycie 
Bastylji, tak poetycznie przez poetów malowane, 
redukuje się do awantury motłochu paryskiego, 
zakończonej skrnszeniem łańcuchów i tł imnem 
zajęciem gmachu. Gilotynę miał wynaleść dr. 
Guillotin. Tymczasem nie mógł jej on wynaleść, 
gdyż już w roku 1507 doża genueński Giustiniani, 
stracony został przy pomocy gilotyny która wów- 
czas nosiła nazwę mannaja. Legendy wreszcie 0 
Napoleonie I. często mijają się z prawdą, do cze- 
go pomagali pochlebcy cesarza. Tak np. wiadomo, 
iż raporty o bitwie pod Marengo usunięte zostały 
Z archiwów i zastąpione innymi o fantazyjnym 
nastroju. 

„Zresztą, niema potrzeby sznkać w historji 
obcej żywiołu fantastycznego. Wszak tradycja o 
królowej Bonie na zgoła fałszywej opartą jest 
charakterystyce. „Boua nie otruła nikogo — pi- 
sze Bartoszewicz, — należała ona do najrozu- 
mniejszych kobiet ówczesnych. Kochała kraj i 
wielkość swej dynastji i przestrzegała wszędzie 
z godnością powagi adoptowamej ojczyzny“. A 
Barbara Radziwiłłówna? „Przy wielkich posta- 
ciach historycznych, przy ofierze królowej Jadwi- 


gi, przy bohaterstwie Chrzanowskiej, gwiazda 
Barbary przygasa. Wielkość historyczna wypływa 
zazwyczaj z wielkości poświęcenia, a Barbara 
niczego niczego nie poświęciła, własnego jedynie 
praguęła szczęścia”. 

Wszystko to znajdziecie daleko obszerniej w 
wybornem dziele Kraushara, które się czyta jak 
romans. 

Jak się rzekło, do szerzenia plotek history- 
cznych są zazwyczaj poeci, tak starożytni, jak 
nowożytni, którzy zresztą nie zapierają sie tego 
bynajmniej. 

Wszak Szyller w liście, pisanym w r. 1788 
do Karoliny von Wolzogen, pisze otwarcie : 


„.-«historja jest tylko szpichlerzem dla mej ' 


fantazji, a fakta historyczne muszą się godzić z 
tem, czem się stają w moich rekach; pozostaną 


minazjum w Bochni, Wiktora Schmidta w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie. Józefa Tyrana w gi- 
mnazjum w Rzeszowie i Władysława Krukowskiego 
w gimnazjum w Przemyślu, 


* Godność podkomorzego nadał cesarz hr. 
Stanisławowi Kiemieńskiemu-Lewickiemu. 

* Doktorat. P. Włodzimierz Teofil Godlewski, 
koncypient adwokacki, uzyskał na uniwersytecie tu- 
tejszym stopień doktora praw. 

* Margrabina Capponi córka p. Comelło z do 
mu Turkułł a siostrzenica br. Heleny Mirowej, umar- 
ła wczoraj wieczór. po ciężkiej chorobie. Zachorowała 
ona w Londynie, przywieziono ją atoli do Lwowa 
w nadziei, że tu odzyska zdrowie. Niestety, nieubła- 
gana śmierć wydarła ją z grona żyjących — okry- 


'wając żałobą męża i rodzinę a budząc szczery żal 


na zawsze niedostatecznem źródłem dla przyszłe- | w merou licznych znajomych. 


go dziejopisa, który będzie tyle nierozważnym, 
aby ze mnie korzystać”... 


Pamiętnik Tow. literackiego imienia 
Adama Mickiewicza. 


(Rocznik czwarty). 


Towarzystwo Mickiewicza corocznie przynosi, 
jako piękny owoc swej pracy i ruchliwości, spory 
Pamiętnik, którego jnż czwarty tom leży przed nami, 
Jak w poprzednich tak i w tym bogata treść posu- 
wa znowu o wielki krok naprzód badania nad ży- 
ciem i utworami wielkiego poety. Szczególnie wiele 
nowego materjału przybyło Pamiętnikowi ze zbioru 
autografów Adama, pozostałych po śp. F. Malewskim 
a nabytych w roku zeszłym przez zakład ım, Osno- 
lińskich za pośrednictwem Wł. Spasowicza. (Rękopi- 
sy nr. 3 370). 

Na wstępie zamieszczono rozprawę Kallenba- 
cha „O improwizacji Konrada*, w której autor kre- 
śląc genezę tego wspeniałego utworu, wykazuje 
wpływ jaki wywarł nań Goethego: Prometheus. 

W rozprawie „Mickiewicz i Brodziński« przez 
Zdzisława Hordyńskiego, widzimy z bystrą analizą 
wyjaśniony wpływ jednego poety na drugiego, ich 
wzajemny stosunek do siebie — (tylko literacki, 
gdyż osobiście się nie znali) — ich sądy, jakie o 
sobie nawzejem wydawali, czy to w pismach publi- 
cznie, czy w prywatnych listach. Widzimy z tej pra- 
oy, że jak Brodziński w miarę rozwoju talentu Ada- 
ma coraz gorętszym przejęty dlań był zachwytem, 
jakkolwiek początkowo nie należał wcale do bezwzglę- 
dnych jego wielbicieli. tak i Mickiewicz głęboki za- 
wsze szacunek odczuwał dła autora „Wiesława“ i 
zawsze wielce jego zdanie cenił, „O wpływie Schil- 
lera na poezje Adama Mickiewioza* dowiadujemy się 
wiele pracowicie wyszukanych szczegółów z rozprawy 
Mikołaja Mazanowskiego, chociaż nie na wszystko 
zgodzić się można, co szan. autor jako wpływ Schil- 
lera stara się wykazać. 

W dziale „Miscellaneów* znajdujemy 14 roz- 
maitych drobniejszych wiadomości, dotyczących życia 
Mickiewicza, genezę nanych lab nieznane jego u- 
twory na pedstawie autografów, szczegóły wreszcie 
dotyczące krewnych jego lub znajomych. Redaktor 
Pamiętnika dr. Roman Pilat, pod którego redakcją 
Pamiętnik tak znakomicie się rozwija, umieścił tu 
część większego studjum o antografie Pana Tade- 
usza, dotyczące „Opisu matecznika* na podstawie 
trzech redakcji. Nadto zaznajomił nas z „Nieznaną 
rozprawą Mickiewicza o Karpińskim* oraz „Niezna 
ną recenzją Miekiewicza* (dzieła Safarika : Geschich- 
te der siavischen Sprache und Literatur) wyjętymi 


z wspomnianych wyżej papierów Malowskiego. Pan 
Władysław Bełza .pódął z nich. „Niezaany. -tokat 
Farysa* według autografii, wobec którego upada 


twierdzenie Odyńca, że Miekiewicz Farysa jednym 
tchem napisałitak oddał do druku. A poniżej pomie- 
ścił p. Bełza tekst francuskiego tłumaczenia „Farysa* 
dokonanego przez samego Adama. Nadto znajdujemy 
ta zajmujący artykuł p. Bełzy o „Bracie poety" 
Franciszkn. 

„Dwie współczesne wiadomości o Mickiewiozu 
w Rozmaitościach lwowskich“, pochodzące z lat 1830 
i 1832 wydobył z niepamięci p. Bruchnalski i po- 
dzielił się niemi z czytelnikami „Pamiętnika* a 
przytem zaznajomił nas z autografem hajki „Pies i 
wilk*, „Przyczynek do genezy ballady Tukaj* dr. 
Atama Bełcikowskiego, wykazuje pokrewieństwo 
między fabułą ballady a średniowiecznym poematem 
o ezarnoksiężniku Wergiliuszu (poecie rzymskim), 
który daje się posiekać celem odzyskania młodości. 
Dr. Józef Tretiak dał „Charakterystykę Bajkowa*, 
znanego poiaocnika Nowosiloowa. Wreszcie znajduje- 
my tu dr. Kallenbacha „Miscellanea Rapperswyl- 
skie“ zawierające „Fragment“ z autografu warjant 
sonetu „Ranek i wieczór“ i list malarza Stattlera, 
dotyczący sprawy powołania MieFiewicza na katedrę 
literatury polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim ; 
dr. Zippera „W sprawie zdań i uwag z dzieł Ja- 
kóba B'hmego, Anioła Szlązaka i Saint Martina“, 


nakoniec Méyeta „Słówko 0 Serbinowiczu*  (oen- 
Zorze). 
W dziale „Materjałów* znajdujemy „Wyciągi 


z pism Towiańskiego" (Nehring), „Autograf rozpra- 
wy 0 krytykach i recenzentach warszawskich* (Bruch- 
nalski), „Przekład Don Karlrsa według autografii* 
(Mazanowski), „Pamiątki po Mickiewiczu* (Bełza). 
Nadto podaje „Pamiętnik 17% recenzji i spra- 
wozdań o ostatnich wydaniach dzieł poety i opraco- 
waniach, na str. 351—8 sumienną, jak zwykle, 
biografię o Adamie Miekiewiczu za rok 1889 zebra- 
ną przez Maurycego Stankiewicza, nakoniec (str. 
341—402) opis sprowadzenia zwłok Adama Mickie- 
wieza na Wawel, pióra Zdzisława Hordyńskiego. 


—— — — IM 


Kronika miejscowa i zamiejscowe. 


Lwów dnia 14. stycznia. 


* Zapiski osobiste. Arcyks. Leopold Salwator 
wyjechał na kilka dni na polowanie do Niebylec, 
które urządza tam ks. Adam Sapieha. 

* Z życia towarzyskiego. U pp. Wereszczyń- 
skich zgromadziło się wezoraj liczne gronn gości na 
wieczór z tańcami, a wśród tych pp. Chrząszczowie, 
Kornbergerowie,  Mrozowiecy,  Sawiecy Edwar- 
dowie, Semilscy, Szemelowscy, Zielińsey, Meciński 
2 córką itd. Tańce, które prowadził dr. Henryk Ko- 
pecki, przeciągnęły się do godz. 9. rano, 

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu za- 
mianowała nadstrażnika skarbowego, Jana Rakow- 
skiego, poborcą cłowym w XI. klasie rangi. 

Rada szkolna kraj. zamianowała Jana Niewol- 
kiewioza, stałym uauczycielem kierującym 4 klasowej 
szkoły etatowej w Rudniku; Marję Ościsławską, 
stałą nauczycielką 4-klasowej szkoły etatowej w Ru- 
dniku. 

Krajowa rada szkolna zamianowała ks. Broni 
sława Wojaczyńskiego, wikarjusza przy kościele pa- 
rafialnym w Drohobyczn, pomocnikiem katechety przy 
gimnazjum jasielskiem. Zarazem zamianowała zastę- 
pecami nauozycieli następujących kandydatów stanu 
nauczycielskiego: Karola Jana Nittmanna w szkole 
realnej w Krakowie, dr. Adama Mjodońskiego w III. 
gimnazjum w Krakowie. Artura Passendorfera w gi- 


* Nabożeństwo żałobne. W dniu jutrzejszym 


o godzinie 9. rano w cerkwi św. Jerzego odprawione 
będzie nabożeństwo za duszę Ś. p. metropolity kar- 
dynała Michała Lewickiego. Na juto też na g. 11. 
rano w kościele 0O. Karmelitów, zapowiedziano ża- 
łobną mszę świętą za ś. p. Felicji z Wasil-wskich 
Boberską, niezapomnianą wychowawczynię kilku po- 
koleń niewiast naszych. 

* Dzienniki wiedeńskie zaprzeczają podanej 
przez Deutsches Volksblatt wiadomości, jakoby pre- 
zes Koła polskiego, Apolinary Jaworski, miał zostać 
ministrem komunikacji, której to zresztą teki u nas 
nawet nie ma, 


* (Ogłoszenie konkursu. Celem rozdania 
w rb. trzech posagów po 150 zł. z fundacji posago- 
wej gminy m. Lwowa imienia arcyksiężniczki Gizeli 
rozpisuje magistrat konkurs z terminem do 28. 
lutego 1891. Ubiegać się mogą o to wsparcie dzie- 
wozęta ślubnego urodzenia i bez różnicy wyznania: 
1) po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu osierocone, 
2) przynależne do gminy m. Lwowa, 8) nie mniej 
jak ukończonych lat 16. nie więcej nad lat 24, 4) 
ubogie, 5) dobrego zachowania się i 6) które ukoń- 
czyły przynajmniej trzecią klasę w publicznej szkole 
ludowej, lub zdały w szkole publicznej egzamin pry- 
watny z tejże klasy. Dotyczące podania opatrzone 
w metryki urodzenia, parafialne poświadczenia 
śmierci rodziców i świadectwa szkolne wniesione być 
mają w powyższym terminie do magistratu, gdyż po- 
dania wniesione po terminie, nie będą uwzględnione 
Ubóstwo i dobre zachowanie się jakoteż stosunki u- 
zasadniające przynależność do gminy miasta Lwowa 
mogą być na podaniach poświadczone przez dotyczące 
urzędy duchowne i cywilne. 

* Stuletnia rocznica. Za parę miesięcy przy- 
pada tak wielce ważna w dziejach naszych stuletnia 
rocznica konstytucji Trzeciego Maja, a dotąd nie nie 
słychać o przygotowaniach do uroczystego jej obchodu. 
To też z radością chwytamy bodaj niewyraźne echo 
wieści, według której podjętą została myśl urządze- 
nia wystawy zabytków i pamiątek z XVIII. wieku, 
w której główne miejsce zajmą czasy Stanisławowskie 
i to wszystko, eo się odnosi do chwili nadania kon- 
stytucji. Około urzeczywistnienia tej myśli krzątać 
się ma hr. Zygmunt Cieszkowski w Krakowie. 

* Ozdobą salonów są zazwyczaj figury gipso- 
we — niestety atoli po większej części widzimy 
tylko reprodukcje włoskich i niemieckich wzorów. 
To też z prawdziwą przyjemnością donosimy, że 0- 
twarty w Krakowie zakład dla rzeźby kościelnej p. 
M. Chodzińskiego, zajmuje się także odlewaniem figur 
gipsowych, przedstawiających bądź to znakomitych 
ludzi polskich, bądź to opartych na motywach naro- 
dowych, swojskich. Wykonanie tych odlewów, jak 
niemniej wszelkich rzeczy, wchodzących w zakres 


„rzeźby kościelnej, nie pozostawia nie do życzenia, 
a prof. Łuszczkiewloz, dyrektor xrakowskiego muzeum 


narodowego, podnosząc talent p. Chodzińskiego, po- 
wiada, że „wszystko co z tej pracowni wychodzi, ma 
wymaganą delikatność uczucia”. 

* Nowe czytelnie ludowe. Wydział lwow- 
skiego Towarzystwa oświaty ludowej załużył w mie- 
siącu grudniu z. r. nowe czytelnie w następujących 
miejscowościach: w Czerlanach pod zarządem p. 
Włodzimierza Kaczmarskiego, nauczyciela, dziełek 
67; w Borysławiu pod zarządem ks. Michała Gro- 
mady, dziełek 88; w Żyrawie (w powiecie żyda- 
czowskim) pod zarządem p. Jana Bojakowskiego, na- 
uczyciela, dziełek 91; w Woli Buchowskiej (w po- 
wiecie jarosławskim) pod zarzidem p. Bolesława 
Kwiatkowskiego, nauczyciela, dziełek 103, tomów 
105. Z dawniej założonych czytelni powiększono bi- 
blioteczki w Chłopach , Koropużu, Budzie i Pa- 
siekach. 

* W Czytelni dla kobiet mówić będzie 
w piątek 16. bm. prof. Franciszek Próehnicki „O 
pocztach Szujskiego *. 

* Wobec zbiiżającego się sezonu zabaw 
jak najgoręcej polecić się godzi zakład dla sług p.n. 
„Dom opieki* (Łyczakowska 1. 10), który przyjmuje 
wszelkiego rodzaju bieliznę do prania, wykonywując 
czynuość tę ku ogólnemu zadowoleniu a po cenach 
znacznie niższych od wszystkich dotąd praktykowa- 
nych u nas. Zakład ten przyjmuje także bieliznę do 
naprawy. Przypominamy, że zadaniem .Domu opie- 
ki“, jest chronienie sług od t. z. Stancje, które są 
może głównem gniazdem zepsucia i demoralizacji w 
tym stanie. „Dom opieki“ stara się zarazem dać 
sługom podczas bezrobocia sposobność wydoskonale- 
nia się w praktycznym ich zawodzie. 

* Walne zgromadzenie ozynnych członków 
towarzystwa śpiewackiego „Lutnia“ odbędzie się dria 
21. bm. o godz. 6 wieczór w lokalu towarzystwa 
przy ul. Gredziekich. s 

* Bal Koła literacko artystycznego zapo- 
wiada się coraz świetniej. Przygotowania w toku. 
Dzisiaj odbędzie się pierwsze posiedzenie komisji ko- 
stjumowej zostającej pod przewodnictwem pełnego 
talentu rzeźbiarza Tadeusza Barącza. — W ponie- 
działek w „Kole“ raut dla p. Aleksandry Klamrzyń- 
skiej, urządzony przez p. Władysława Wszelaczyń 
skiego. 

+ W kasynie miejskiem odbędzie się w so- 
bote dnia 17. bm wieczorek z tańcami. Początek 0 
godz. 8. wieczór. Lista otwarta. Bilety wydawane 
będą w piątek wieczór. 

* W resursie urzędniczej odbędzie się w 80- 
botę d. 17. bm. wieezorek z tańcami. Początek o 
godz. 8, a bilety wstępu wydawane będą w piątek 
d. 16 bm. wieczór. Następne wieczorki z tańcami 
odbędą się w sobotę d. 24. stycznia i w niedzielę 
d. 1. lutego br. 

* Szeregi starokawalerów zostaną niebawem 
niewątpliwie przerzedzone — na jntrzejszym bowiem 
pikniku starokawalerskim. który odbędzie się w ka- 
synie miejskiem, niejedno męskie serce ulegnie poku- 
sie czy przeznaczeniu... 

* Wczoraj nad wieczorem padał przez chwilę 
deszcz, skutkiem czego następnie wytworzyła się 0- 
gromna ślizgawica, Z całą uwagą potrzeba było iść 
chodnikiem, by nie upaść. Dziś powietrze nader ła- 
godne, a słońce obdarza nas promieniami. Optymiści 
mogliby zaliczyć dzień dzisiejszy do pierwszych dni 
wiosny. 

* Smiertelność we Lwowie. W 1oku 1890 
zmarło: W śródmieściu 183 chrześcian i 113 izrae 
litów; I. dzielnica 540 chrześcian, 24 jizraelitów; 
II. dzielnica 603 chrześcian, 333 izraelitów; III. 
dzielnica 209 chrześcian, 308 izraelitów; IV. dziel- 
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nica 308 chrześcian, 16 izraelitów. W szpitalach 
śmiertelność przedstawia się w sposób następujący : 
Szpital powszechny 934 chrześcian. 11% izraelitów; 
szpital wojskowy 89 chrześcian, 4 izraelitów; szpital 
sióstr miłos. 123 chrześcian; szpital izraelicki 161 
izraelitów; w przytuliskach i domach karnych 188 
chrześcian 14 izraelitów. ugółem zmarło 3177 chrze- 
ścian i 1090 izraelitów. W liczbie tej było 1289 
obcych zaś 2978 tutejszych. Pod względem zajęcia 
zmarłych wypada: na gospod. rolne 42, przemysł 
rękodz i fabryczny 933, handel i komunikacje 325, 
wyrobnietwo dzienne 1112, zawody umysłowe 467, 
wojskowość 140, służbę osobistą i publiczną 847, 
kapitalistów, właścicieli domów ete. 143, osoby utrzy- 
mywane kosztem publicznym 278. W porównaniu 
z r. 1889, śmiertelność znacznie się wzmogła, kiedy 
w r. 1889 ogólna liczba zmarłych wynosiła 3489, 
zmarło w r. 1890 4267, a więc o 778 osób więcej, 
Przyczyną wzmożenia się śmiertelności była infuenza. 


* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi dnia 14. stycznia o godzinie 12. 
w południe ; 

W ubiegłej dobie był wiatr co da kierunku 
zmienny od N do S, co do siły słaby (1.0), stan nieba 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (910/, wilg. 
wzgl.); opadu nie było; wysokość opadu — mm. 

Średnia temperatura doby była — 7.7 C, naj- 
wyższa — 5.89 ŒC wozoraj po południu, 1 ajniższa 
— 9.0 °C dziś rano. 

Zniżka barometryczna 755 do 760 mm znaj- 
dowała się w półn. Skandynawii, zwyżka 785 do 780 w 
Irlandji; zniżka drugorzędna utworzyła Się w By- 
cylji. 

Barometr opada; stan barometru 3. eduFowany 
do p. m. był dziś o 9 g. rano 764 mu. 

Prognoza na dobę nastepną od 12. g. W po- 
łudnie d.14. bm. do 12 w południe d. 14 þu.: 

Wiatr będzie połudn.-zachodni, 00 do siły mierny 
(2—4); średnia temperatura w tym czasie podniesie 
się do —38.0%; stan nieba będzie zmienny; względna 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 85°/%ọ; opadu 
jeszcze nie będzie — przeważnie pogodnie. 

+ Jutro dnia 15. stycznia: św. Maura Op. 
— św. Małachia. 


— Z Kołomyi piszą do nas oo następuje: „W 
tych dniach pp. Melania Lenartowiczowa i Wiktorja 
Walterowa wydały odezwę poniższego brzmienia : 
„Reskryptem z dnia 23. gruduia r. z. zatwierdziło 
namiestnictwo ustawę „Towarzystwa pracy kobiet 
w Kołomyi.“ Dawno uczuwano u nas brak towa- 
rzystwa. któregoby celem było stworzyć dla kobiet 
nową gałęź zarobku i utrzymania, a w ślad za tem 
podźwignąć je do tego stanu niezawisłości, jakie 
właśnie posiada każdy człowiek wykształcony i M8- 
jący własne Środki utrzymania, czyli zarabiający Na 
siebie Spodziewamy się przeto, że zaradziłyśmy t6- 
mu brakowi w sposób właściwy, zawiązując to To- 
warzystwo w naszym grodzie, które da Bóg, może 
w przyszłości z korzyścią działać w okolicy! W tem 
przekonaniu utwierdza nas artykuł w ozasopiśmie 
francuskiem „Bulletin de l'union universelle des 
femmes* wyrażający się bardzo pochlebnie o tem 
naszem usiłowaniu i witający Towarzystwo t), jako 
zwiastuna nowej ery w życiu miast galicyjskich. 
Pı myślność atoli tego Towarzystwa jak i rozwój 
jego i wszelkie postępy zależą od licznego grona 
członków i ich dobrych chęci, z tego też powodu 
odważamy się prosić kobiety nasze o przystąpienie 
do „Towarzystwa Pracy kobiet w Kołomyi*, zapra- 
szzjąc równocześnie na walne zgromadzenie.* Walne 
to zgromadzenie odbędzie się w niedzielę dnia 25, 
stycznia 1891 o godz. 3. po południu w lokalu To- 
warzystwa muzycznego im. Moinezki w Kołomyi 

— flościsku. Diyhńa utovzystość "odbyła się 

w wilję Bożego Narodzenia w szkole ludowej hańko- 
wiekiej. Hr. Marja Drohojowska urządziła „drzewko“ 
dla ubogiej dziatwy, darząc ją przytem osobiście 
odzieżą i łakociami. Serdeczne „Bóg zapłać" składa 
zacnej ofiarodawczyni zarząd szkoły ludowej, 
W Cieszanowie odbyła się 11. bm. uroczy- 
stość wręczenia srebrnego krzyża zasługi p. Micha- 
łowi Krupie, nauczycielowi z Nowego Sioła. Po wła- 
ściwym akcie, staraniem Oddziału Tow. pedagogiczne- 
go, odbyła się uczta, podozas której wznosili toasty 
między innymi pp. Ossoliński i dr. Jabłoński. 

— (Cenę telegramów z Francji do Austro-Wę- 
gier zniżono z 25 na 50 centymów. 


— Urywek ze statystyki Warszawy. Z koń- 
coem roku ubiegłego liczyła Warszawa następującą 
liczbę instytucji handlowych i finansowych: zarząd 
starszych zgromadzenia kupców, warszawski komitet 
giełdowy z 14 sjeutami przysięgłymi, oddział Towa- 
rzystwa popierania przemysłu i handlu, kantor ban- 
ku państwa z komitetem dyskontowym i urzędem 
loterji, oddział banku włościańskiego, bank handło- 
wy. bank dyskontowy, warszawskia towarzystwo 
wzajemnego kredytu, Towarzystwo kredytowe ziem- 
skie z dyrekcją szezegółową na gubernię warszawską, 
Towarzystwo kredytowe miejskie, kasa pożyczkowa 
przemysłowców, warszawskie towarzystwe ubezpie- 
czeń, dwie reprezentacje zagranicznych towarzystw 
ubezpieczeń na życie, 18 reprezentacyj ruskich to- 
warzystw ubezpieczeń, 48 reprezentacje cukrowni i 
rafiperji w Królestwie Polskiem i gubernisch połu- 
dniowo-zachodnich, 70 reprezentacji towarzystw ak- 
cyjnych i udziałowych przemysłowo-bandlowych w 
Warszawie i Królestwie, 22 domy bankierskie, 9 
kantorów interesów bankierskich utrzymywanych przez 
kupców 1 gildji, 91 takichże kantorów utrzymywa- 
nych przez kupców 2 gildji, 79 kantorów ajenturo- 
wych i ajentów, 67 składów, magazynów, sklepów, 
księgarni. biur technicznych itp. firm handlowych, 
oraz fabryk i zakładów przemysłowych należących 
do kupców 1. gildji, 2.051 takichże zakładów 2ej 
gildji, 14 antreprenerów i liwerantów kupców lei 
gildji, 40 kantorów komisowyoh, informadyjnyć 
przewozowych należących do kupców 2ej gildii,” £ 
kas pożyczkowych  (lombardów prywatnych) jede: 
lombard miejski, wreszcie sąd handlowy. , 

— Niespodzianka. W tych dniach pewien Oi, 
chv i skromny człowieczek w Warszawie został pie- 
spodziewanie szczęśliwym. Był nim jubiler p. Ro- 
galski, który dla słabości zdrowia wycofał się Ze 
wapółki jubilerskiej. Przed dwoma tygodniami p- R. 
zgłosił się do banku państwa, celem zastawienia, 
czy też sprzedaży biletu pożyczki premjowej. Po do- 
konanem sprawdzeniu okazało się. iż na ten bilet 
właśnie przed trzema laty padła wygrana re. 200.0001 
Naturalnie p. R. zastawiać już nie potrzebował... 

— W Poznaniu odbyło się onegdaj walne zgro- 
madzenie Towarzystwa przyjaciół nauk. Po wybra- 
niu przewodniczącym dr. Z. Celichowskiego, sekre- 
tarz zarządu hr. Benzelstje n- Engestróm, odczytał 
sprawozdanie z ubiegłego półrocza, stwierdzające roz- 
wój towarzystwa. Niemniej zbiory towarzystwa zwię- 
kszyły się, a z biblioteki korzystało w ubiegłym 
półroczu 370 osób, używając 1480 tomów. Galerje 
obrazów i muzealne zbiory towarzystwa  zwiedziło 
1228 esób. Na członków honorowych towarzystwa 
zaproponowano: pp. Ignacego Baranowskiego, Wło- 
dzimierza Brodowskiego i Hoyera z Warszawy, poy- 
dla, Blumenstoka i Madurowicza z Krakowa, Nen- 
ckiego z Berna, Mierzejewskiego z Petersburga, Ko- 
cha z Berlina, Pasteura z Paryża i Sir Listera z 
Londynu. Walne zebranie zgodziło się na wniosek 
Zarządu, ażeby celem przyspieszenia nominacji, zwó- 


i iesi lutym. W dal- 
łać osobne walne zebranie w miesiącu ! EL 
szym ciągu zamianowałe walne zebranie członkiem 
korespondentem prof. dr, Bricknera z Berlina. 


— Z Podela galicyjskiego piszą nam: A 
Rozeszła się je wieść, którą jednak zest p 
kumentnie nie stwierdziłem, iż jest a a 
z Rady szkolnej krajowej, sby w gal DE Pa K kę 
w których choćby ani jednego dziecka rus odka 
było, obchodzone były święta y scappa p A 
świątki i jeszcze niektóre inne podług kalen 
uliańsk 'ego,. f 
4 Dia aa pagmjeiyiko n. p. ża WE 
cie Skałackim jest ludności rusk ej 36000, w op 


: | SE: ów ziemi i 
28 parcchów, posiadających W D alaków zaó 


bierających do tego 6 A l 
E AA * oxdiifie jest 81000 i mają oiko nR: 
W Zbaraskim powiecie, gdzie s PA modków, 


Polaków, na 37000 Rusinów, jest i paipa 
uposażonych 2854 morgami ziemi, $ P 

5218 s 10 ct. kongar Polaków jest tylko 

ją tylko 3 parale. KE. 

1600o wiem także dlsozego w au 

m wyłącznie ruskie gimn zu, 

dy ET mieszka 48000 Rusinów, a Po- 


latów 36000, 'więc taka wyłączność byłaby dla Pe- 


laków niesprawiedliwą. 


— Z Paryża. W piątek 

kolonia polaka — AM 
. dr Hu dE 

zerdoontie jego wdowę i syny 
brać zwłoki. 

— P, Czerbecka, e" ei koło 

imania Łauckiego, nie jest w wą osobistością, 
LE a gitstorów i szpiegów rosyjskich, Sprawki 
jej w Ramunji odkrył W ed R zasle p Arbore, 
redaktor dziennika Telegrafut ioman, Pędując bo- 
wiem w swem piśmie - - asy do organizacji 
tajnej policji rosyjskiej dla Pw em wskazał na je- 
nerałowę Wassiljew jake mn T a] czynne narzę- 
dzie Chitrowa, Jakobsona > 2 - Zap, Wasiljew 
ujął się dziepnik Jndependanee - pamaine, nazywa- 
jąc p. Arbere oszustem, “Y ka 'e6m it, d, Powsta- 
ła stąd polemika dziennikarska, skłoniła p. Wassi- 
ljew do opuszczenia (l Ee terenu działania 
i przerzucenia swej działalności do Bułgarji. Przy 
tem jeduak, uważała Z8 Stesowne zmienić skompro- 
mitowane nazwisko na inne Czerbeckiej. Obecnie zaś 
skonstatowano, że obie te szlachetne panie są jedną 
i tą samą osobistością! l 

— gara Bernhardt kończy w d, 16, bm. przed- 
stawienia „Kleopatry“ W teatrze paryskim Porte Bt. 
Martin i w d. 23. bm. odpływa do Ameryki, gdzie 
jaż w d. 5. lutego grać zacznie. Głośna artystka po- 
zostanie przez całe dWA lata za Oceanem, niesąc Swą 
sztukę wzdłuż i wszerz północnej i południowej 
Ameryki, Australji i Indyj wschodnich. 


— Patti. Zapowiedziane w Petersburgu występy 
Adeliny Patti nie przyjdą do skutku, jak o tem prze- 
kopywa telegram, ot zymany ed jaj męża Nicoli- 
ni'ego, iż „Patti do Rosji nie pojedzie”. Powodem 
„niełaski* divy była okoliczność, iż mimo trzykrotne- 
go sgłaszania się jej pełnomocnika do naczelnika 
miasta, aby wycofano z bankn i odesłano Śpiewaczce 
za granicę zabraną za abonament sumę około 80.000 
zł, żądaniu temu odmówiono. „Wyrachowania było 
proste, pisze ks. Meszczerskij w Grażdaminie ścią- 
£ną6 pieniądze złożone przez petersburskich i mo- 
gskiewskich baronów, a potem przysłać telegram : 
„Patti zachorowała”, i niechajby sobie głupia publi- 
czność odbierała pieniądze od kogo chce i może“... 


MISCELANEA. 


Wszystkie dzienniki krajowe i zagraniczne 
przepełnione są jeremiadami nad wyjątkowo silną 
zimą, piszą o śnieżycach, mrozach 309 stopniowych 
i spowodowanych nimi przerwach w komunikacji. 
Że w Neapolu lazaroni mają sposobność oglądać 
nieznane tam fenomena atmosferyczne szronu, 
mrozu i Śnieżnej zadymki, oŚwietlonej nocą łuną 
Wezuwinsza, to zaiste rzadkie 1 godne widzenia 
zjawisko, zasługujące na opis; ale żeby długiemi 
i nieustaunymi artykałami donosić o zimnie, pa- 
nującem w Moskwie, Charkowie, Wilnie i War- 
sząwie, to istotnie zbyteezne; cóż bo w tem znowu 
tak nadzwyczajnego ? Miejscowości te znajdują 
się w normalnych warunkach, spowodowanych sze- 
rokością geograficzną, 

Zresztą, my Lwowianie, nie mamy zupełuie 
powodu narzekać na srogą zimę, tem mniej wiec 
z marznącymi gdzieindziej współczuć możemy. 
W razle zaś niespodzianki 300 mrozu, mamy prze- 
ciw zamarznięciu broń skuteczną w Szumanówee, 
lub dziarskim mazurze odtańczonym w ciepłym 
salonie. 

Mówiąc © mąznrze, przypominam sobie, że 
jesteśmy w karnawale, 

„Nunc est bibendum, nunc pede libero pul- 
sanda tellus“. Mimo, żę tegoroczny karnawał kró- 
tki, gdyż z uwzględnieniem pauz piątkowych, 
trwa on okrąg*o dni trzydzieści, dotąd cicho i 
spokojnie. sobotę dopiero puszczono się w ta- 
ny w pałacu namiesttikowąkim a równocześnie W 
kasynie, onegdaj. Pai „wała „Bratnia pomoc“ aka- 
demicka, wczoraj piknik W Kasynie szlacheckiem a 
w czwartek „starokawalerąpie Po nim nastąbia 
prawdopodobnie inne = Całym szeregiem balów 
publicznych ; lecz er d ach w domach prywa” 
tnych prócz „aeg yi DIE nie słychać. Objaw 
to | Reid świacezący © Mąpązmie Życia towa- 

iego. . 
rzyB Przyczyna tkwi w smnuty 
a głównie w tegoczesny th wy, 
rych z próżności do Żadnych 
się skłonnym. R 

Bale publiczne, Pomijając „poreograficzną 
ich stronę, towarzysko aa nie gą wcale zaba- 
wą. Posiadają one wpraw r tytularnych gospo- 
darzy i gospodyń ezęstokTo® sporo mimo to, a 
właśnie dlatego, pannje ka aj chłód, zbytni 
sans gene i gwarność młodzi@*y, a ęzuć się daje 
brak ciopłej gościnności, PEWNEJ Spójni; słowem 
cech odszczególniających Zabawy prywatne. 

Jeden salon w szerokiem tego 
czeniu, w którym dama wielklego rody į społe- 
cznego stanowiska, wysokich zalet serca i umysł 
stanowi ognisko i atrakcję, WIĘCEJ Sprawi dla to- 
warsystwA, niźli setki cboriażby najświetnież 
insoenowanych balów publicznych. Takiego towa rzy. 
skiego ogniska, jakim był salon. nieodżażowanej 
pamięci księstwa Leonów Sapiehów, Lwów qajś 
niestety nie posiala, i dlatego prawdziwie dobry 
ton, wykwintne znalezienie się, dowcipna salo- 
nowa rozmowa, ujmujący wdzięk obejścia się, za- 
nikły zupełnie... i 

Młodzież pozbawiona szkoły towarzyskiego 
życia salonn, — więc nie dziwnego, że tak rażąco 
odbija od Światowców dawnej daty, którzy gwój 
nowicjat odbyli w innych, korzystniejszych warun- 
kach. 

Ale nie przerywajmy lwowskiej ciszy i prze- 
nieśmy Się na chwilę myślą d0 Paryża. Tak na- 
kazuje nam bowiem artykuł Figara. rozpoczyna. 


jący się od słów: Avan? que nous étions tout à la 


d. 2. bm. cała tutejsza 
na gare de l'Est tru- 
Krasińskiego, i żegnału 
przybyłych, iżby za- 


ym stanie finansów, 
' aganiach, dla któ- 
ustępstw nie jest 


słowa zna- 


GAZETA NARODOWA z Czwartku d. 15. Stycznia 1891. 


Russie, nous avons été tout à la Polegne!... Autor 


Fremdenblatt zaprzecza wiadomości, jakoby | mag 


uroniwszy potem kilka łez krokodylich nad ie | Oro Anstalt powziął jaką decyzję względem 


dolą biednego upadłego narodu, który miał jednak 
zaszczyt w dobie korsykańskiego Cezara, obficie 
przelewąć krew swoją na polach orężnej jego 
chwały, przypomina gościnność z jaką Francja 
przyjęła u siebie rozbitków 30 roka — lekka 
aluzja do spłaconego nam długu wdzięczności — 
w końcu przystępuje do opisu życia polskiej w Pa- 
Tyżu kolonii, podając charakterystykę pojedyn- 
czych jej członków. 

Najprzód podziwia quasi monarchiczny Hótel 
Lambert, grand train naszych panów z ezasów 
dawniejszych, jako to: hrabiów Mieczysława Po- 
tockiego i wesołego a nader popularnego viveur’a 
Mikołaja Potockiego, ks. Leona Radziwiłła i hr. 
Ksawerego Branickiego, eleganckich habitućs Dżo- 
kej-klubu. W chwili bieżącej galerję pięknych pań 
naszych rozpoczyna hr. Marją z Sapiehów Bra- 
nieką, prowadzącą wspaniały dom, w którym zbiera 
się la fine fleur towarzystwa; wychwala jej go- 
Ścinność, naturalność, zabarwioną lekko dumą; 
hr. Aleksandrowę Tyszkiewiczowę wielbi jako 
gwiazdę pierwszorzędnej piękności, odznaczajacą się 
prócz urody, wszechstronnem wykształceniem, fine- 
zją umysłu, oryginalnością poglądów, wdziękiem 
rysów i ruchów. Następują: hr. Konstantowa 
z bratowa Ksawerową Branieką, primo voto Rem- 
bielińską, prowadząca niegdyś pierwszorzędny dom 
w Warszawie. Kończy szereg ten długi paniami: 
hr. z Kronenbergów Zamoyską, z Działyńskich 
Mniszchową, Roy de Loulay urodzoną Czetwer- 
tyńską, Czacką, z Laskich, Fries'ową, z Rosenów 
Lambertową, O wszystkich wyraża się prawie 
z podziwem co do ich zalet towarzyskich, wy- 
kształcenia wszechstronnego, bystrości umysła, 
dowcipu, werwy i oryginalności, W takiem gro- 
nie i na takiej jak Paryż arenie, życie towarzy- 
skie płynie szeroką falą. Umieją tam żyć i bawić 
się... Po powrocie z lasku bulońskiego, gdzie całe 
towarzystwo fahsionable zbiera się codziennie, na- 
stępuje gwarny kuligowy powrót do Paryża na 
jakiś fife o'clock. Tam w ciepłej i wonnej atmo- 
sferze salonu, przy pryskającym ogniu kominka, 
z aromatycznym w dłoni napojem on se dósoptle 
ła rate, rozwija się wesołość, oży.ia rozmowa o 
wszystkiem i wszystkich, błyszcząca dowcipem, 
kalamburem, panuje firt wszechpotężny |... Naj- 
milsze takie przedobiednie zebrania odbywają się 
w salonach księżny Brancovau, lub księżny Bi- 
beseo, świetnej dyletantki-pianistki. Do gry zna- 
komitej pani domu, często przyłącza się uroczy 
śpiew młodziutkiej, wiele w przyszłości rokującej, 
Margerity Naudin z matki Polki. Interim. 
= Npp 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Repertoar teatralny: Dziś |we Średę 
po raz pierwszy „Paryż pod koniec wieku* komedja 
w 5 aktach. 


— Hr. Stanisław Rzewuski, napisał po 
francusku, jak zwykle, czteroaktową komedję pt.: 
»Trahison*. Rzec ta wystawioną będzie wkrótce 
w „Theatre Libre“ w Paryżu. 

— Nowości literackie (podane pr ięgar- 
nię H. Altenberga we e. Podać uu. 
Przepisy praktyki szkolnej Wydanie drugie, znacznie 
rozszerzone, Lwów (złr. 1.25). ChociszewskiJ. 
Malowniczy opis Polski czyli geografia ojczystego 
kraju, z mapką i licznemi rycinami. Poznań (2 złr.) 
Gawalewicz M. Drugie pokolenie, powieść ory- 
ginalnie napisana, 2 tomy. Warszawa. (złr. 2.80). 
Głąbiński Stan. Dr. Pojęcie nauki skarbowej, 
zeszyt drugi i ostatni: Teorja a praktyka skarbowa, 
Lwów (80 ct.) Kennan Jerzy. Śyberja, przełożył 
autor „Wspomnień więźnia.* Serja druga. Lwów 
(złr. 1.50). Kadyi H. Dr. O potrzebie zasadniczej 
reformy studjów weterynarji. Lwów (60 ot.) Nie- 
mojowski A. Poezje. Kraków (1 złr.) Wołow- 
ski M. Encyklopedja humoru, zawierająca najcel- 
niejsze utwory humoru ludzkiego, tom II. Warszawa 


(złr. 3.90), Scholz Fr. Die Diätetik des Geistes. 
Ein Fu Zweite 


ihrer zur praktischer Lebensweisheit. 
da ege. Leipzig (złr. 16). Wolluy F. Dr. Kritik 
smuss. Leipzig (30 ot.) Wolluy F. Dr. 
alismna. Leipzig (36 ct.) 


Apologie des Materi 


— (Gazeta Polska cz erniowiecka 
artykule wstępnym nowego prezydenta Buko 
Pace. Artykuł ten dzielnemu, pełnemu si 
pismu, prawdziwy zaszczyt przynosi, 


O a R „ doo 


Dział ekonomiezny. 


Ostatnie notowania produktów 
z dnia 14. stycznia 1891. 


| Lwów: Pszenica 7:10 do 8'10, żyto 5'90 do 6.30 
owies obroczny 6,— do 6:40, jęczmień 5-80 oT w PEEK 
k wy 


wita w 
winy hr, 
ły i zapału 


"n 00 ——, groch 6:— do 9—;, a 10 —'—, bo- 
30 LEJ hreczka —'— do ——, kukurudza —— 
do ——, chmiel za 56 kilo —— do ——, koniczyna ezer- 


wona 40— do 52:—, koniczyna biała —— do —'— koni- 


eozyna szwedzka — *— do —'—. 
» , Tarnepol: Pszenica 6.90 do 7-75, żyto 585 do 6'15, 
jęczmień browarny 5-25 do 7-—, owies 5:90 do 6:20, groch 
i = do 850, wyka —— do =, rzepak —— do = 
nianka —— do —-—, koniczyna czerwona 39'— do 53—, 
goniczyna biała —— do ——, koniczyna szwedzka —— 
Podwołoszyska : Pszenica 6-60 do 7:65, żyto 5'80 
do 6-10. jęczmień 5:30 do 6:—, owies 5:50 do '5:90, groch 
5'75 do 8 wyka —*— do ——, rzepak —— do — — 
inianka —— do —'—, koniczyna czerwona 38'— do 49-—, 
pad biała re do ——, koniczyna szwedzka —'— 
„| „aresław : Pszenica 7-25 do 7:85, żyto 6'— do 635, 
TE 575 do 7.25, owies 6— do ebo groch 6— A 


—, wyka —— do ——. rzepak —:— do —*—, lnianka 
—'— do ——, koniczyna czerwona 40-— do 50-— koni- 
czyna biała —-— do —'—, koniczyna azwędz. —-— do =— 
tymotka —— do — —, 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel od —'— do —— zł. za 56 kilo, loco Lwów 


nominalnie. 
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów słr. 


o —— 
Tendencja aniżkowa. Brak ruchu handlowego. Usposo- 
bienie mdłe. 

Wiedeń 13. stycznia. (Telegr. Gas Nar.): 
Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8°86, żyto 7:44, 
owies 7'13. 


Targ zbożowy. Lwów, dnia 14. Styrznia, 


Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów: Pszenica 7'25 
do 8'10, żyto 6-— do 6'25, owies 5'50 do 6—, 


jęczmień 550 do 6*50, rzepak —'— do ZER 
groch 6:50 do 9-—, wyka —' — do——, bobik 
—— do ——, hreczka —*— do — —, kakurudzą 
—— do —' —, chmiel za 56 kilo —'— do —'—, 


koniczyna czerw. 45'— do 55—, koniczyna biała — 
do —'—, szwedzka — do — Spirytus Za 10:000 
lit. loco krajowy skład publiczny —`—“, loco stacje 
kolei 14:25 do 15—. 

Usposobienie przychylniejsze, dowozy słabe, po- 
Pyt znaczniejszy. 

Wiedeń, d. 14. stycznia (Tel.). Kolej Ka- 
rola Ludwika zamierca zaprowadzić jako podstawę 
ceny 3 klasy 15/,, centa za kilometr, i zatrzymać 
dotychczasową wolność paknnku. 


zaknpna kopalni nafty w Borysławiu i oświadcza, 
że przed 80. czerwca tą sprawą zapewne się nie 
zajmie. 


Chwilowa sytuacja. 


Podając kilka dni temu wiadomość o osta- 
tnich faktach moskwicenia prowineyj nadbałtyc- 
kich i Finlandji, jauoteż o emigracji kurlandz- 
kich baronów z Rosji do Niemiec, powiedzie- 
liśmy, że rosyjski system panowania eoraz wię- 


ksze szerzy spnstoszenie. Mówiliśmy to na pod- 
stawie krwawo-bolesnego doświadezenia losów 


tych części ojczyzny naszej, jakie od ezasów pa- 
nowania Rosji nad niemi, podlegają systemowi 
moskwicenia. Czyniąc wzmiankę tę o najnow- 
szych czynach rozkiełznanego, jak nigdy przed- 
tem systemu, nie sądziliśmy, aby wnet przyszło 
nam notować nowe, donioślejsze, w tymże kie- 
runku wiadomości z polskiego ementarzyska. 

Tam, religijno- administracyjno - policyjno- 
wojskowa maszyna państwowa, ustawiona na zni- 
szczenie wszystkiego co nierosyjskie, co żywotne 
lub miejscowe, pracnje bez ustanku z rozpędem 
uregulowanym. Świat powinien podziwiać żywotność 
polskiej eywilizacji — podziwiać, że ciągle jeszcze 
znajduje się coś na tem cmentarzyksu do ni- 
szezenia. 

Nadchodzące z Petersburga wiadomości, po- 
dawane przez poważne polityczne sfery, — jak 
świadczy komunikat Fremdenblattu, — mówią o 
nowym pomyśle rządu rosyjskiego pod względem 
zniszczenia polskości na ziemiach polskich, o oder- 
waniu trzech gubernij, czyli prawie połowy kró- 
lestwa Kongresowego od związku administracyj- 
nego, któremu prezyduje jenerał Harko, i przy- 
łączenia tych ziem do wielkorządztw jenerałów 
Kochanowa i Ignatiewa. Nieświadomemu, zmiana 
ta, po zniesieniu autonomii politycznej tak zw. 
królestwa Polskiego, wyda się zmianą czysto ad- 
ministracyjną, formalną. I gdyby nie cyniczna 
wzmianka o szczególnej kwalifikacji gnbernii sie- 
dleckiej i chełmskiej do szerzenia prawosławia, 
byłaby rzecz cała w poważnych sferach polity- 
cznych Europy uważaną za kwestję czysto admi- 
nistracyjno - formalną. Wewnętrzna, przyrodzona 
potęga polskiej organizacji społeczno - politycznej 
jest tak wielką, że i po zniesieniu śladów auto- 
nomii politycznej w królestwie Kongresowem, po- 
zostało i pozostaje w niem panowanie ducha ey- 
wilizacji europejskiej, wyrażające się w panowa- 
niu pojęć i obyczajów publieznych i w drobnycb 
z pozoru instytuejach , z któremi napróżno wal- 
czyć rozporządzeniom. 

Wyrazem zamachu atoli jest przeniesienie 
gubernij Królestwa do wielkorządztw, ufundowa- 
nych również na ziemiach polskieh, które jednak 
pod panowaniem rosyjskiem nigdy nie zażywały 
swej oddzielnej autonomii politycznej. Ukazy o 
dziedziczeniu własności ziemskiej, o knpowaniu 
dóbr, o wykluczeniu cudzoziemeów a zasadniczej 
banieji żywiołów polskiego lub katolickiege po- 
chodzenia, o organizacji rolnietwa i przemysłn na 
tej banicji opartych, o wyłącznem panowaniu 
prawosławia, a względnej tylko tolerancji „innych 
obeych wyznań*. Wszystkie te ukazy, bądź spe- 
cjalnie wymyślone dla ziem polskich, bądź obo- 
wiązujące w całej Rosji, dotkną na raz jeden 
przyłączone gubernie, i sprawią w nich wstrzą- 
śnienia wszystkich stosunków, a rezultatem ich 
będzie — mie rusyfikacja, ale spustoszenie. 

Nad cichym też oporem uniekim w króle- 
stwie Kongresowem przeciw narznconemu gwałtem 
prawosławiu, nad poruszeniami wolności sumienia 
wobee religii panującej z mocy państwa — zale- 
gnie też kamień grobowy w zawiślańskim kraju. 
Dla tych to przyczyn formalno-administracyjna 
zmiana na ziemiach polskich, wymyślona obeenie 
w Petersburgn, jak jedną z kart najstreszniejszych 
w polskiej martyologji, z jakiemi nam i Światu 
od lat kilkunastu przynajmniej nie przychodziło 
się spotkać — wśród odgrywającej się tragedji 
rosyjskiego panowania. i 

Jeneralne gubernatorstwo warszawskie, zre- 
dukowane do dwóch trzecich swej fozciągłości i 
zaludnienia, zostaje podcięte na nowo w swej ży- 
wotności. W systemie rządów rosyjskich, wielkorzą- 
dztwo warszawskie zmienia się w forpocztę woj- 
skową, wysuniętą strategicznie w Środek Europy, 
a granica pustyni rosyjskiej posunie się znowa o 
mil dziesiątki na zachód, w kraje, tehnące życiem 
narodowem i cywilizacją zachodnią. 

Współcześnie z temi wewnętrznemi podbo- 
jami rosyjskiego państwa, występnją morałno-po- 
lityeczne zdobycze na zewnątrz w Turcji i Fran- 
cji. Aby zaś nic nie brakło do ukończenia przy- 
gotowań wojennych do wielkich kampanij, nawet 
pod względem dyplomatycznym, organ będący w 
usłngach rosyjskiej dyplomacji Independance Belge 
denosi o układzie między Austro- Węgrami a An- 
glią o zabór przez Austro-Węgry ziem tureckich 
aż do Saloniki. Wiadomość tę, w której nie ma 
naturalnie ani słowa prawdy, ale którę tymezasem 
sprawi w całej polityce wschodniej mocarstw 
sprzymierzonych, zawikłania szkodliwe, 

Ostatni numer poęnańskiego kościelnego 
dziennika zawiera okólnik do aj ME 
ostrzegając ed wychodzącą w JĘZYKU p 
w Bia Be gazetą robotniczą, Okól- 
nik podpisany przez wikarjuszów kapituły ksieży : 
Likowskiego i Krausa, zacheca dnohowieństwo do 
popierania i tworzenia stowarzyszeń robotniczej 
katolickiej ludpości, głównie w Poznaniu, Gnieźnie, 
Ostrowie i Inowrocławiu. 


Wczorajsza Politik donosi: Klub staroczeski 
zajmywał się na trzech posiedzeniacj ustawą o 
krajowej Radzie kulturowej, a w Gzóle resztą 
takže przedłożeń ugodowych, tudzież wnioskami 
Wydziału krajowego w sprawie uporządkowania 
finausów krajowych. Ponieważ ustawa o kurjach 
już nie przyjdzie w bieżącej sesji pd obrady 
plenum sejmowego, uchwalił klub, że reszta wy- 


ma być na sesji jesiennej, ale tylko wraz z pro- 
jektem reformy wyborczej załatwioną. 


M. Allg. Ztg. w korespondencji z Berlina 
poddaje wątpliwości wiadomość o zamierzonem 
mianowaniu ks. Reuse namiestnickiem w Stras- 
burgu; o zamiarze ustąpienia ks. Hohenlohe nie 
nie wiadomo. Natomiast twierdzi to pismo, że sta- 
nowisko prnskiego ministra i niemieckiego sekre- 
tarza państwowego dla spraw wewnętrznych, Bót- 
tichera, jest zachwiane. 


W Izbie depntowanych sejmu pruskiego 
wniósł minister finansów etat na r. 1891—1892, 
w wysokości 1.720,834.749 marek, z czego na 
wydatki zwyczajne przypada 1.670,452.177 marek, 
zaś na jednorazowe nadzwyczajne wydatki marek 
40,3582.572. Wydatki zwyczajne zwiększyły się 0 
125,672.038 marek, zaś przychody zwyczajne 0 
182,610.484 marek. Etat zamknięty został bez 
pożyczki i bez sięgania po zasiłki do dawniej- 
szych nadwyżek dochodów. Tegoroczna nadwyżka 
wynosi 33,600.000 marek. Minister finansów pod- 
niósł, że rachunkowa nadwyżka zarządu kolejo- 
wego wynosić powinna 42 milionów marek, fakty- 
czna wynosi 5 milionów. 


Z Belgradu donoszą, że między rejencją a 
rządem okazały się znaczne różnice z powodu za- 
mierzonej ustawy domowej dla rodziny królew- 
skiej. Rejencja zajmuje stanowisko Milana, uwa- 
żając to za rzecz skończoną, czemu się radykały 
sprzeciwiają, 
RENEE ptr og NN 


relegramy „Gazety. Narodowej" 


Wiedeń d. 14. stycznia. Arcyksiężna 
Marja Immaknlata, córka arcyksięcia Salva- 
tora, zmarła w Arco. 


Wiedeń d. 14. stycznia. Mianowany 
prezydentem praskiego wyższego sądu krajo- 
wego Rumler, pozostanie jeszcze jakiś czas 
w ministerstwie sprawiedliwości dla załatwie- 
nia swoich referatów. 

Praga d. 14. stycznia. Przy wyborze 
nzupełniającym na posła do sejmu z okręgu 
wiejskiego Chotiebor-Habern, zwyciężył mło- 
doczech Nickelfeid. Otrzymał on 99 głosów ; 
zaś kontrkandydat, staroczegh, zaledwie 15 
głosów. 

Sejm przyjął paragraf 28, 29 i 30 przed- 
łożenia o krajowej radzie kulturnej. 

Zagrzeb d. l4. stycznia. Profesor hi- 
storji kościelnej na uniwersytecie tutejszym 
i rektor seminarjum, dr. Franki został su- 
spendowany od nrzędu i płacy i wytoczono 
przeciw niemu śledztwo. Sprawa ta budzi 
tem większą senzację, ile Że dr. Franki był 
przeznaczony na biskupa w Św. Krzyżu. 

Budapeszt d. 14. stycznia. Kilku 
przedsiębiorców zaproponowało ministrowi 
handlu urządzenie powszechnej wystawy przy 
pomocy kapitałów belgijskich i francuskich. 
Minister odrzncił tę propozycję, ponieważ rząd 
węgierski zamierza własnymi Środkami urzą- 
dzić w r. 1895 wystawę krajową, na którą 
też zaprosi zagranicę. 


Belgrad d. 14. stycznia. Z dobrego 


źródła zapewniają, że po ogłoszeniu memo- 


rjału Natalii, Milan zabronił królowi Ale- 


ksandrowi widywać się z matką, 


Berlin dnia 14. stycznia. Do Kreuzztg. 
donoszą z Londynu, że Padlewski znajdnje 
się tamże. 

Uaprivi i hr. Kalnoky przesłali ks. Bis- 
markowi na Nowy Rok serdeczne gratulacje, 
i on też im obu gratulował. 

Berlin dnia 14. stycznia. W jutrzej- 
szym numerze Mediz, Wochensehr. poda dr. 
Koch dalsze wiadomości o swoim preparacie 
leczniczym. 

Hamburg dnia 15. stycznia. Hamb. 
Corresp. zapewnia, że rozmowa  (apriviego 
z Windhorstem dotyczyła sprawy powrotu Je- 
znitów a nie skasowania fnndnszn welfij- 
skiego (pieniędzy i majątków  zagrabionych 
przez Prusy detronizowanemu królowi hano- 
werskiemn). 

Wskutek odwilży żegluga rozpoczęła się 
NANOWO. 

Paryż dnia 14. stycznia. Izba de- 
petntowanych otwartą została na nowo. Flo- 
quet wybrany ponownie prezydentem. 

Monachium d. 10. stycznia. Pogło- 
ska o nagłej Śmierci króla Ottona niema 
podstawy. 

Rzym d. 14. stycznia. Pojutrze od- 
będzie się konferencja kapitalistów w spra- 
wie założenia włoskiego Towarzystwa kolo- 
nialnego. — Pogłosee o zaciąganin pożyczki 
na dalsze ufortyfikowanie kraju zaprzeczają 
półurzędowo. 

Madryt d. 14. stycznia. Z nadesłanej 
fotografii aresztowanego W Olot indywiduum, 
sądzi ambasada francuska, Że nie jest to Pa- 
dlewski. 

Londyn d. 14. styczna, Times do- 
nosi: Na rozkaz cara, wykonanie nowych praw 
przeciw żydom wstrzymane na lat 3 

war d 14. stycznia. Ja, 
wego gorku OROsZĄ, dopuściła si algi 
amerykańska niesłychanych Ber PE 
rowcu niemieckim z Bremy „E be“. Bez npo- 
a od jlnego konzula niemieckiego, 
“pa ła z rewolwerami i pałkami na pokład 
ARE i pokrwawiła nietylko majtków, 

siejących tam w uniformie oficerów. 
Poseł niemiecki zrobił energiczną remon- 
strację. 

Boston d. 14. stycznia. Utworzyła się 
tutaj angielsko-amerykańska spółka dla za- 
garnięcia całego handlu kanczukiem w swoje 
ręce. 

Wiedeń dnia 14. stycznia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 9280. Akcje węgierskie Banku 


—=—, 


3 


ających kwalifikowanej większości przedłożeń, | kredytowego 354'50. Akcje Banku anglo-austrjackiego 


165 30 Akcje Unionbanku 244—, Akcje kolei Ka- 
rola Ludwika 209*—, Akcje kolei Północnej 279,—. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 183.—. Losy 
tureckie 37:10. Akcje kolei Państwowej 248.—, 
Akcje kolei Liwowsko-Ozerniewieckiej 231.—. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 197.25 Losy ko- 
munalne wiedeńskie 147.50. Akcje Tow. tureckiego 
148,—. Galio. oblig. idemn. 104:25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 223.25. Losy 
regulacji Cisy —'—. Akcje Banku dla krajów korca 
nych 217:50. Akcje Bankvereinu 117.—. Rosyjski 
rubel papierowy 13450 

4£?ho/o renta wspólna —'—, 5%, renta austr. 
papier. —'—. 5% renta austr. złota —'—. Renta 
49, węg. złota 103.90 5% renta węg. pap. 100.80. 
Napoleondery —'— Marki niem. ——, 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 14. stycznia. (Z Izby handlowej). 
I. Akcje sa sztukę. 


jie 200.78 
lej”galie. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . . 20 i 
Kole „wow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 22950 231.50 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a... 301. = Jęz 
Banku kredyt galic. po zł. w. a... —— 3416— 
II. Listy zastawne za 100 sł. 
i ie. 5°/, los w 40 lat 101:— 10170 
peziu WE = A yl. 10%, pr. 10840 10910 
x A "Moj los w BÔlat 982b 98.95 
Banku krajowego &'/4°/o los. Kj 51 latach -50 99:20 
Towarz. kred. ję, ję Bho EEA T 
r mn 48, los. w 4l!/, l. 95:30 86— 
n n n 41/2 los. w 52 1. 9975 100.45 
> r nO OO 40/, log, w 56 lat. 94-90 9560 
Hl. Listy dłużne na 100 sł. 
Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. (d. 60/,) 3% 60—  62— 
: A. 50/,) 24.04, . . 53— —— 
Ogólnego rolniczo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/, wa. i 
168, w llata s . «nA. e JJONE , 49—  53— 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacjne galie. 5%, m. k.. . . . . 104— 104-70 
Galic. funduszu propinacyjnego 40, . . . 9260 93:30 
Bukow. funduszu propinacyjnego 5%, . . . 10050 10120 
Kom. banku kr.jowego 50/, w. a. I. em. . . 10060 10130 
Pożyczka krajowa z r. 1873 69/, w. a. 10450 —— 
x a Zr. 1883 £!/,0,, . 98'— 9870 
V. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . 22-50 2450 
Losy miasta Stanisławowa . . . . . . . 27— 29— 
VI. Monety. 

Dukat cesarski . ©. . . „9.08 0 2 W ABS DiG 
Napoleondor . « . . «. . « « « « . . 9— 9:15 
Półimperjał rosyjski . . . . . . . . . 985 —— 
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . . . 1:35 1-45 
Rubel rosyjski papierowy . . . . . „ .1341/, 1-35", 
100 marek niemieckich . . . . . . 55:85 56-45 


Przyjechali do Lwowa 


dnia 14. stycznia. 


Hotel Żorża. St. Dobrzańska z Dobromila. B. Hersch- 
berg z Odessy. St. hr. Tarnowski z Śniatynki. R. Klitscher 


i O. Voss z Szczecina. H. Hoeniger z Przemyśla. 
ŻE O i) 
(Pubryka ta nie pochedzi od Redakcji, która tek żadnej 
odypewiedzialnosci za nię nie bierze na siebie.) 


Zuriiekgesetzte Seidenstoffe mit 25%, 
—33'/,%/ und 50%, Rabatt auf die Original-Preise vers. 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei das Fabrik-Depot 
G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Zürich. Muster umge- 
hend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 450 2 


Wszech nauk lekarskieh 446 


Dr, Teodor Jena 


lekarz chorób wewnętrznych i nerwów 
powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 
dawniej od 2 do 4, uł. Trybunalska 1. 8. 


O 


Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Józefowi Moszkowiczowi, 
doktorowi wszech nauk lekarskich w Tarnopolu, skła- 
dam niriejszem jak najserdeczniejBze podziękowanie 
za jego pełną trudów, rzadkiego poświęcenia, bezin- 
teresowną i mozolną pracę, tudzież Z8 Pieczołowitą 
troskliwość, której doznała żona moja ze strony tego 
niezwykłego przyjaciela ludzkości w CŁA% Awel me 
Ściomiesięcznej ciężkiej i uporczywej 3 oi. $ 
mogę Ci Wielmożny panie Doktorze _ = szej p 
swej wdzięczności za wyleczenie mej ok ma i 
sześciorga dzieci, jak — kreśląc og kilka słów 
szczerej podzięki — zapewnić Cię Firg: 6 nz 
dozgonnem dla Ciebie Panie uwielbienia i poważaniu, 
z którem w imieniu swojem i sześciorga małoletniej 
dziatwy na zawsze pozostanie 

457 Władysław Gabriel 


kontrolor Kasy miejskiej w Tarnopolu. 


Wszech nauk lekarskich 
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pr. Filip Schmid 


b. długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów, oraz b 


sekundarjusz szpitala św, Łazarza i b. lek i 

Ludwika dla dzieci w Krakowie -— piei w 

w chorobach wewnętrznych i dziecięcych 
od godziny 2 do 4 po południu 


Przy ulioy Łyoczakowskiej liczba 3, I. pietro 


Wszelkie papiery wartościowe 
jako to 
listy zastawne To'". kred. ziemsk., Banku 
krajowego, Bankn hipotecznego, obligacje 
propinacyjne, renty, prjorytety itd. 
sprzedaję po najniższym kursie 


AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy | kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 
roczna 1'70, na prowincji 1-80. 


w 


Zdjęcia i powiększenia fotograficzne 
aż do naturalnej wiełkości — wykonywa 


Zakład 
fotograflozny J. Hennera PR- aii 18. 


a mW 


NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych 
plac św. Ducha 1. 10, I. piętro w dawnym ipin i 
otwarta codziennie od godziny 9 do á Po I Watep 
od 5 do 8 wieczór (przy oświetlenin AOR święta 
w dnie powszednie 30 ot., w niedzieć 
15 ot. 


4 
157) 


KOBIETA W BIELI 


SA/ilxie Collins'a. 
(Z angielskiego ). 


(Ciąg dalszy.) 


Zdecydowałem się polecić tę delikatną mi- 
sję mojej małżonce. Podróż jej służyła zarazem 
innemu jeszcze celowi. Potrzebna była koniecznie 
dozorczyni dla Marjanny; na szczęście mogłem 
sprowadzić jedną z najbardztej uzdolnionych w 
tym kierunku osób, niejaką panią Rubelle. Ña- 
pisałem też do niej list i wyprawiłem go przez 
moją żonę. 

W dniu uaznaczonym pani Clements i Anna 
Catherick znalazły się istotnie na stacji. Ułatwi- 
łem im wyprawienie bagaży. Pani Fosco poje- 
chała tym samym pociągiem. Powróciła wieczo- 
rem, przywożąc panią Rubelle i adres pani Cle- 
ments w Londynie. Okazało się wkrótce, iż ta 
przezorność była zbyteczną. Pani Clements bo- 
wiem zawiadomiła lady Glyde najakuratniej o 
miejscu swego zamieszkania. List ten zachowa- 
łem, na wszelki wypadek. 


| GAZETA NARODOWA z Qzwartku dnia 15. Stycznia 1891 Nr. 13. 


Tego samego dnia miałem krótką rozmowę 
z doktorem: w imię miłosierdzia i litości prote- 
stowałem przeciwko dotychczasowemu sposobowi 
leczenią Marjanny. Był zuchwałym, jak zazwy- 
czaj ludzie ograniczeni. Okazałam ma moją nie- 
chęć, lecz się z nim nie posprzeczałem, odkłada- 
jąc to na inny raz, gdy sprzeczka taka mogła 
posłużyć moim celom. 

Nazajutrz opuściłem Blackwater Park na 
dni parę. Musiałem wynająć mieszkanie w Lon- 
dynie. Miałem także do załatwienia interes fami- 
lijny z p. Frydrykiem Fairlie. 

Znalazłem domek, jakiego mi było potrze- 
ba przy St. John's Wood. Pana Fairlie znala- 
złem w Limmeridge House, w Cumberlandzie. 

Dzięki mojemu obznajomieniu z korespon- 
deneją Marjanny, wiedziałem, że pisała poprze- 
dnio do pana Fairlie, proponując, jako środek 
przeciwko niemiłemu pożyciu lady Glyde, chwi- 
łowy jej pobyt u wuja. Listu tego nie przejąłem, 
czując, iż nie zaszkodzi moim interesom, przeci- 
wnie zaś, może im pomódz. Stawiałem się obe- 
enie u pana Fairlie, dla poparcia prośby Ma- 
rjanny, z pewnemi wszelako zmianami, które, 
na szezęście, z powodu jej thoroby, były istotnie 
konieczue. 

Potrzeba mi było, aby lady Glyde, na spe- 
cjalne zaproszenie wuja, wyjechała sama z Black- 
water Parku i żeby przenocowała w drodze, 


w domu swojej ciotki (domu, który wy- 
jąłem przy St. Johas Wood) na wyraźne ży- 
czenie tegoż wuja. 

Tę wizytę określę słowami Cezara: przyby- 
łem, zobaczyłem i zwyciężyłem... p. Fairlie. Nie 
było to zresztą trudnem, jestto bowiem człowiek 
słaby na ciele i umyśle. Przy mojej żelaznej woli 
musiałem odnieść nad nim przewagę. 

Za powrotem do Blackwater Parku (z listem 
zapraszającym) znalazłem Marjannę daleko gorzej, 
Niedorzeczna kuracja doktora loprowadziła do 
najsmutaiejszych rezultatów. Ze zwykłej gorączki 
wywiązał się tyfus. Lady Głyde. w dniu mojego 
powrotu usiłowała dostać się do pokoju siostry i 
pielęgnować ją w chorobie. Nie sympatyzowaliśmy 
nigdy z lady Glyde. Zraniła delikatne moje u- 
czucia, nazywając mnie szpiegiem, była tylko za= 
wadą na świecie dla mnie i dla Percivala, pomi- 
mo to jednak nie mogłem przykładać ręki do za- 
rażenia jej tyfusem, nie broniłem jej wszelako 
sprowadzić samej na siebie chorobę. Gdyby się 
tak było stało, węzeł intrygi, który zadzieżgałem 
tak powoli i przezornie, zostałby przecięty siłą 
okoliczności naturalnych. Doktór wszelako zapro- 
testował. Oddalono ją z pokoju. 

Poprzednio już radziłem, aby wezwano le- 
karza z Londynu, lecz dopiero teraz zastosowano 
się do tej rady. Doktór, za przybyciem potwier- 
dził moje zdanie o chorobie. Kryzys był poważny. 


Piątego już dnia po zdeklarowaniu się tyfusu za- 
częliśmy jednak nabierać otuchy. Raz jeden tylko 
oddalałem się w tym czasie z Blackwater Parku, 
a mianowicie do Londynn, dla zawarcia ostate- 
cznej umowy o domek przy St. John's Wood, dla 
upewnienia się, że pani Clements nie zmieniła 
miejsca pobytu i wreszcie, dla zalatwienia kilku 
Spraw z mężem pani Rubglle. Bawiłem tylko orzez 
parę godzin. 

W pięć dni potem nasz doktór oświadezył, 
że Marjanna wyszła już z niebezpieczeństwa i Że 
potrzebowała tyłko troskliwego dozoru. Teraz, gdy 
pomoc lekarska była już zbyteczną, postanowiłem 
pozbyć się doktora, jako niepotrzebnego Świadka. 
W tym celu wszcząłem z nim sprzeczkę, której 
Percival (otrzymawszy odemnie poprzednio wska- 
zówki) nie chciał rozstrzygnąć. Wylłałem na tego 
człowieka cały potok oburzenis i zmusiłem go do 
odwrotu. 

, Należało następnie pozbyć się służących. 
Udzieliłem nowe instrukcje Percivalowi, (który 
nie potrafił działać samodzielnie) i ku nieopisa- 
nemu zdziwieniu pani Michelson, dom został zwi- 
nięty. W ten sposób unikaliśmy szpiegostwa i 
plotek służby, Dla oddalenia czasowo pani Michel- 
son, umyśliłem wysłać ją do miejscowości uad- 
morskiej dla poszukiwania mieszkania dla jej pani. 

Nic już teraz nie stawało na drodze do na- 
szego celu. Lady Glyde nie opuszczała pokoju 


Z 
z powodu choroby nerwowej, doglądata jej głupo- 
wata dziewczyna (zapomniałem jej imienia), Ma- 
rjanna nie wstawała z łóżka, mając przy sobie 
ustawicznie panią Rnbelle. Po za tem, oprócz 
mnie, mojej żony i Percivała nie było w domu 
nikogo. 

Uprzątnąwszy pole działania, przystąpiłem 
do rzeczy. Należało skłonić lady Glyde, aby opu- 
ściła Blackwater Park sama, bez siostry. Możną 
to było osiągnąć jedną tylko drogą, a mianowicie 
wmawiając w nią, że Marjanna wyruszyła Już. 
do Cumberlandn. W tym celu ukryliśmy naszą 
kochaną rekonwalescentkę w  niezamieszkałem 
skrzydle pałacu. Translokacji dokonaliśmy 74 
nadejściem nowy, ja, Percivał, pani Fosco i pani 
Rubelle. Była to scena wysoce dramatyczna i ma-. 
lownicza. Według moich wskazówek sporządzono 
łóżko o ruchomej ramie, tak iż aajwygodniej 
w świecie można było przenieść boską Marjąnnę. 
W tym wypadku nie potrzebowałem uciekać się 
do narkotyków. Marjanna spała twardym snem 
rekonwalescentki. Otworzyliśmy poprzednio drzwi >, 
i zapalili świece. Ja, jako najsilniejszy, wziąłem 
ramę w głowach, pani Rubelle i moja Żona w 
nogach. Niosłam ten słodki ciężar z czułością 
mężczyzny i pieczołuwitością ojea. I gdzież jest 
nowożytny Rembrandt, któryby odmalował nasz 
nocny pochód ? 

(C. d. n.) 


patai ori" toni AAN E E EE NT 


SANTAL DE MIDY Í 


Essencya z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu- 
pełniej czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopahu í kubeba. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich 
szprycowań i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdoleg- 
liweze i najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzająe żołądka 
inie udzielajac nieprzyjemnej woni urynie. 

a pka epatrzona jest na czarno oddrukewanem 


Nakładem K. KOZŁOWSKIEGO w Poznaniu 
wyszło dzieło pod tytułem: 


MALOWNICZY OPIS POLSKI 


czyli Geografia ojczystego kraju 
Ułożył J. Chociszewski. 352 str. 4 mapki i 90 rycin. Cana w przed- 
płacie, którą się przedłuża do 1. lutego br., wynosi złr. 2, z oprawą 
złr. 2'40, w lepszej oprawie złr. 2:70, za co przesyłka franco. 


„Malowniczy opis Polski“ składa się z trzech ezęści , z tych pierwsza zawiera 
geografię fizyczną, druga geografię i statystykę, a trzecia geografię historyczno-poli- 
tyczną. 

W części I. są opisane stepy, góry polskie, a mianowicie Tatry, następnie rzeki 
naszego kraju, kanały, morza, wody lecznicze, bagna, płody ziem polskich z królestwa 
kopalin, roślin i zwierząt. 

Część II. podaje najprzód opis zwyczajów narodowych. Dalej są pokrótce opisane 
następne plemiona ludowe: Wielkopolanie, Pałuczanie, Kujawiacy, Mazury, Kurpie, 
Krakowiacy, Sandomierzanie, Górale, Kaszubi, Hueuły, Podlasianie, Litwini i Żmudzini, 
szlachta polska, mieszczaństwo , żydzi, polskie wojsko i podana liczebana siła Polaków. i 


Część III. wykazawszy, jak się Polska tworzyła i rozwijała, umieszcza opisy 10 
j 8 9 U 
Nyrup wapienno-żelazisty 
2068 


znaczniejszych miast polskich, a mianowicie : Krakowa, Warszawy, Gniezna, Poznania, 
z podfosforanu wapna 


Para złotogniadych | Obrotnych agentów 
za dobrem wyaagrodzeniem szuka 


kuców 5-letnich » Piec & co. fabryka rotet i zato- 


i i zyj, w Trautenau, Czechy. 
doskonale wyjeżdżonych, 14 miary,|2147 


są do nabycia w Berezowicy Wiel- 


kiej, poczta Tarnopol. Adresować: 
Źródłowa biblioteka prawa polskiego, 


„Obszar dworski“. 2129 
// = uba. tudzież ustawodawstwa księstwa warszaw- 
À , skiego i Królestwa polskiego i wielu dzieł 
W sobotę na pogrzebie rektora Uniwer-|z XVI. wieku i późniejszych — różne sta- 
sytetu 68. p. Dr. j taneckiego kg zo- |rożytności 2138 
stał medalien złoty z czerwoną emalia i > a = 
białą obrączką od łańcuszka dziekana Wy- zaraz do sprzedania. 
działu filozoficznego. Znalazea otrzyma od- Bliższe szczegóły na zapytania franko- 
wane pod adresem: Volumina legam w 


Oj eh nagrodę za zgłoszeniem się do 
niwersytetu, a publiczność naszą uprasza administracji „Gazety Narodowej". 


się o łaskawy współudział w celu odnale- 
zienia tego medalionu jako własności pu- 
blicznej. 2137 


Firma J. 6. Gitar 


tartak parowy 
w Lipsku — Neuschónfeld 


kupuje, względnie bierze w komis każdą 
ilość dębów, buków, jasionów lub 
orzechów. Oferty potrzebne pilno. 


Najlepsze Czernidło 
na świecie. 


WIEDEŃ 
ZBANG od roku 1635 


UZERNIDŁO 


to mie zawiera w sobie witryoleju, 
1579 daje łatwo bardzo 


czarny lśniący połysk, 
ezyni skórę trwałą. 

MG Do nabycia wszędzie. "wag 
HS Z powodu wielu bezwartościo- 
wych naśladowań, uprasza się Sza- 
„owna Publiczność, aby wyraźnie żą- 
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

nazwisko: 


eseese vsesoasesovoosoosoesoooso: 


GA VIVIENNE I W GŁÓWNYCH APTEKACH 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskiego 
i Beisera. 2123 


Gdańska, Wilna, Lwowa, Częstochowy, Chełmna i Łodzi. Potem następuje polityczny 
podział na województwa, a kończy się rozdziałem : „Zamczyska, mogiły, hurhany i żale“ 
oraz wierszem A, Krasiekiego: Co to Ojczyzna ? 

j „Malowniczy opis Polski* ma się czytać z takiem zajęciem, jakby to była naj- 
piękniejsza powieść Kraszewskiego lub razi ęgih Celem ożywienia opowiadania 
przytacza autor liczne wyjątki z naszych pisarzy a mianowicie postów. Znajdujemy tu 
ustępy z pism Mickiewicza, Pola, Słowackiego, Brodzińskiego, Libelta , ks. Antoniewi- 
cza, Morawskiego, Wójciekiego, Calliera, Deotymy, Duchińskiej i wielu innych. 

Ryciny są liczne i starannie odbite. Dostarczyli rysunków znakomici artyści jak 
n. p. Matejko, Grottger, Juliusz Kossak, Walery Eljasz, Motty, Szerner i inni. Takie 
obrazki, jak np. ruiny zamku melsztyńskiego, rysowane przez Matejkę, żupy solne 
w Wieliczce , dzieci ukraińskie przez Grottgera, karta tytułowa Mottego, mogą stanąć 
śmiało obok wytwornych drzeworytów zagranicznych. 


ST. FERNOLENDT. i 
Prawie wszystkie pisma wielkopolskie wyraziły się z uznaniem o „Malowniczym 


Dla właścicieli wielkich majątków ziemskich. opisie Polski“. Jest to dzieło przystępne dla każdego. Powiedziano, że książka ta po- 


Szlązak austrj. z wykształceniem akademickiem i rozległą pra- | Fnna się znajdować w każdym domy polskim. 
ktyką, szczególniej biegły w hodowli bydła i Kobi, który da ie! Em | Należytość uprasza się nadsyłać ped adresem : h 
pomimo złych stosunków zawsze zdołał znakomicie zwiększać dochody W. KOZŁOWSKI, Poznań, ulica Długa 8. 
majątków, któremi sarządzał — poszukuje na podstawie najlepszych Na żądanie wysyłam prospekta franco. 


świadectw i rekomendacji posady administratora w wielkim ia 
TRAN 7ĄTROBIANY 


Batogi rzemienne 


rozmaitego rodzaju 
poleca 2141 


D. II. Wurmfeld 
Sobleslan — Czechy. 


„wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się 


À 1 LEE zadawany z powodu zawartości 
soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości. 


| flaszki złr. 1-25, pocztą 20 et. więcej za opakowanie. (Półfiaszek nie ma.) 


Szanowny Panie | 


Po kilkakrotnem użyciu pańskiego 3146 


e 


PRZESTROGA. Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym 8yro- 


Extraktu oleju słuchu ziemskim. —- Adres wskaże administrator Gazety Narodowej. 2136 


c. k. sekoyjn. lekarza Dr. Sehipek, ustał 


Piotra 


t | PE i ie pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 

mi Rf Pi paeh P Ea z i Möllera YA ra A powagi lekarskie. Należy pralo mae żądać : „her 
najserdeczniejsze podziękowanie , kresię się SYVYT rzez lekarzy uz za najskuteczniejszy i emnie smakujacy przeciw BEAC 9 CZ] babnego syropu wapienno-żelazistego* i uważać, aby 
z poważaniem : Prid Steiner, Babocsa LOHSE Go sławne na cały świat x P R y ił J N rs) i przyjemn 3 ujący p E| na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie Za- 
(komitat samogski), d. 1 maja 1889. ciorpioniom piorsiowym 1 płucnym = protokołowana marka o hronna, tudzież broszura Dr. 


ME specjalności do pielęgnowania skóry : "BĘ 
a EAU DE LYS DE LOHSE 


Flakon oryginalny złr. 1:50, 2:80 i 5 zł. 


Środek ten od lat pięćdziesięciu znany, 8 dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 
celem utrzymania świeżości skóry, niemniej jako 
niezawodny środek do wygubienia piegów, opale- 
nizny, czerwoności lub plam żółtawyeh . sło- 
wem wszystkich nieczystości skórnych , w kolorach 
białym i różowym dla blondynek i żółtym (ra- 
ehel) dla brunetek. 1972 


LOHSE’GÖ mydło z mleka liliowego 
o cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto- 
= ści i delikatności jeden z najznakewitszych środków 
toaletowych. Cena 1 sztuki 60 ct., różowej 1 złr. 


» Przy kupniemoich fabrykató w należy uważać na firmę 


"7 GUSTAV LOHES “igot, 48 


Dostaniewe wszystkich aptekach i magazynach perfum, 


EOG RZ j. sj zai 


ssllie2 QUzaRpapEzagże** 


Jak wskazuje notarjalnie legalizowane świadectwo p. Dr. J. J. Pohla, profe- 
sora c.k. wiedeńskiej akademii technicznej, są PAPIERKI CYGARETOWE „Le Cabotage* 
firmy Fred. Braunstein, Paris, wolne od wszelkich szkodliwych zdrowiu materja- 
łów, a także dla nadzwyczaj małej zawartości popiołu, uznane zostały za jedne z naj- 
wyborriejszych papierków cygaretowych. Z licznych pod tym względem dat, otrzy- 
manych przez profesora J. J. Pohla i wyciągniętej przezeń analizy porównawczej 
papierków cygaretowych „Les derniers Cartouches“, następujące wyniki także 
dla niefachowych s3 godne uwagi : 


Schweizera , a nie dawać się łudzić 4 oszukiwać ceną 


4 


cokolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają. 


Wiedeń. „Apteka zur-BBarmherzigkeśt* 
Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 1 75. 


Takowy nabyć można we Lwowie: w aptece pod „Srebrnym Crłem“, 
Zygm. Rucker, apt. Piotr Mikolasch, apt. J. Wewiórski, apt. H. Biumenfeld, A, 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżanowski; w Krakowie: Ernest Stockmar, W. 
Bedyk, K. Wiszniowski apt.; w Białej: Józ. Kolasza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzeżanach: A. Durst; w Borszezowie : M. Niemczewski; w Czernioweach: 
u Golichowskiego, dr. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsch; w 
Drehobyczn : J. Aichmiiller apt; w Gurahumora: E. Botezat; w Horodenee: 
M. Axentowicz; w Jarosławiu : J. Rohm i Grzymała; w Jaśle: R. Palch; w 
Kimpolung: F. Fritsch; w Kołomyji : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kepyczyńcach: M. Reder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milów- 
ce: M. Quirini; w Mielcu: A. Pawlikowski; w Niżankowicach : W Włodzi- 
mirski, w Pedwołoczyskach: D. Sehneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewicz ; w Przemyślamaeh : Z. Baranowski; w Radowcaeh: J. Ro- 
signon i Decani; w Sadagórze ; Rubinowicz; w Śniatynie: F. Niemczewski; 
w Suczawie : D. Bottaschan i J. Haberman; w Sanoku: F. Giela; w Stani- 
sławowie : A. Beili i J. Macura apt.; w Samborze: Aleksiewiez apt.; w Sta- 
rożyńeu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. Jamręgiewicz. K. Kahane i L. 
Fleischmann; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. Riedl ; w Wi- 
lamowieach : F Schneider; w Żółkwi: w c. k. aptece obwod. A. Dadleca. 


Powyższy Extrakt oleju słuchu 
dostanie wraz ze sposobem użycia za zł. 1:50 
w aptekach P. Mikolascha i Z. Ruckera we 
Lwowie, w Tarnopolu u p. Stan. Pawłow- 
skiego apt., i we wszystkich znaczniejszych 
aptekach na prowincji. 1988 


| zołzom , liszajom, osłabieniu etc. 1976 


BEg Cena za flaszkę 1 zir. "TĘ 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów 


10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 


za niezrównane wyroby 


KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNOZINA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa ezerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego Środka 1 złr. 50 ct. 


Olejek taninowy, 
Pomada chinowa, 


materace, sienniki, 
wkładki 


sprężynowe 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et, 


Lwów, Kopernika 7. 
2113 


wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
padaniu włosów. — Słoik 80 et. 


Woda atensira, 


de rmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
. i połysk. — Flakon 80 ct. 


BRILANTINA,, 


Najtańsze żródło towarów 


optycznych I mechanicznych 


pod Kopernikiem 
we Lwowie 
ulica Teatralna 1. 6. 
naprzeciw głównego odwachu 
Okulary, cewikiery, lornetki, 
barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy it. p. 
Urządza dzwonki elektryczne i telefony. 
Wszelkie reperacje szybko i tanio. 


Zamówienie z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni- 
kiem“, Lwów, uliea Teatralna 6, (naprzeciw głównego odwaehu). 


ZACIOFIOIZNIZZIOANIOCEIEAI 


QSTATNI WYTNAEAZSE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 37 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwiutnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
sność spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłekę ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydlo to 
nie posiada równego sohie. 


100 cząstek 
wagi papiern 
zawierają wa- 
pna, magnezji, 
glinki, słkal- 

jów, kwasu 

kremowego 


1.253 


100 cząstek 
Om. wagi papieru 
m. j 
papieru 
w gramac 


„nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 


Olejek chino - taninowy, i 


działa znakomicie na cebulki włosówe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 
włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, 


Esencja miętowa do płukania ust, 


oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et. 


PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY 


do czyszczenia zębów. 
Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i auchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów. 


JAN TAN STOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice l. 2; w Czer- 
niowcach Rynek 1. 2. 


szczalnych 
w alkohola 
(Harza etc.) 


1:596 


À arkusza 


1897 


Cartouehes 1-1981 gr. (3322C mm | 0-000060. 0.1572 1:497 5.340 


Prawdziwość tych dat uwiarogodniona została przez €.. k notarjusza Dr. Wilhelma 
Theuera, I. Fleisehmarkt 10. 


Sprzedaż hurtowna: Dawid Schild, 
IX, Hórlgasse 10. 


Hm” wyk) 


20 zaa a e M 
b SLI s EE IEE eN TAA 


Galic. Bank kredytowy 


począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje 


o ASYGNATY KASOWE 


z 80-dniowem wypowiedzeniem i a 


l A YG! SÓW 


z 8-dniowem wypowiedzeniem, 


wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,% Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo- 
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. Maja 1890 po 4°, 
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. 


Lwów dnia 31 Stycznia 1890. 


we! Bor zeT m 


ZER | ZZPEREENCCEE 
SKLAD PABRYGZAY PAPIERU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego 1. 14 
poleca 


Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne- 
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail. 


Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
z pierwszorzędnych -fabryk 
po cenie najtańszej 
oraz różne 
przybory do pisania i rysowania. 


Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 
grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze» 


Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp. 


TUTKI CYGARETOWE 


z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 


Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Lwowie, w fotelu Sorsa 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 
p kuły — ierwszorzędnych f: 
w zakres tego O EA M aei, jako bó ędnych fabryk 
otulary, ewikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod gwa- 
rincją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
cinych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
ipod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 
Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski, optyk. 


Dyrekcja. 


Brzedruku uie płacimy. 


i Spółki. (Telefonu Nr. 1744.) 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


